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;e wystąpienie Roos«velta

Pod znakiem dobrobytu i pokoju
Przeciw zwolennikom odosobnienia, za współpracą międzynarodową

Roosevelt wygłosił Roosevelt przeszedł do stosun-
'4aiącertadi°  Przernówienie, posia- 
żosta! yin większe znaczenie, iż 

Wypowiedziane w  przed- 
Sft ^ ^ w y c z a j n e j  sesji kongre-

ẑ r
Obron: ^den* Roosevelt wystąpił w 
c*ej : SWej polityki gospodar-
, Mów?°łec2nei-

0 zaSadnieniach m>ę- 
itycz Wych> gospodarczych i 

Szere„ 0ycb mówca wypowiedział 
S e r y ^ ' 1 na temat współpracy 
bnie> . * z innymi krajami. Podo- 
Jityjęj k uwagi jego na temat po- 
^ a C2o ^0sPodarczej, były 
'tycznve. d' a przeciwników 

j/ zwalczających
N t  ^55? “ wagi jego na 
%  po*Pracy międzynarodowej
^ n?lcoym5erzone Przeciw^° zw°- 

* *  P°Htyki odosobnienia.

prze- 
po- 
No- 
te-

Roosevelt wymienił 
Za£adnień, które wpłynąś a ^ a s  -J*®| °brad  sesji n ad zw ycza j-

,r?"eba ugresu>,a . przede wszystkim
•;<j gr ?dzie 2apobiec nadm ierne. 
H  r ^ ^ ^ z e n i u  zapasów produk- 

n,czVch i związanemu z tvm 
Ro2aWi c®n.

J’fti 0, ym, na porządku dzien- 
" » S  zna.iduja się projekty
!,Vch ’ a ° fyęzące płac minimal- 
jj°'4z:n r,z maksymalnej granicy 
•e zUD^racy * wreszcie zagadnie 
. fV> n&̂ °  zakazu pracy dzie. 

!^erza z"dent oświadczył, iż za- 
,f> bo-* w szerokim zakre.
A z ę , 06 r°lnikom

j)i'v' sfawiając ideę gospodar 
z*ięj« pUr'wego „nolityce chaoty- 

J* Się 2 rezydent Roosevelt zwró-
' tw . Wezwaniem przemy.

nawołując ich do współ, 
^ s p o ^ t n i k a m i .v sKU NNI

v. °beCn- Wszy. iż obowiązują- 
6 są nip3 Us*aw y przeciwtrusto- 
*- ^ s ta r c z a ją c e ,  Prezydent

ków, łączących Stany Zjednoczo­
ne z innymj krajami.

Dążąc do zapewnienia narodo­
wi amerykańskiemu jak najwięk­
szego dobrobytu — powiedział 
mówca — zdajemy sobie doskona­
le sprawę z tego, iż podobne usi­
łowania mogą spotkać się z po­
ważnymi przeszkodami ze strony 
wydarzeń, zachodzących poza na 
szymi granicami. Zawierając sze- 
reg traktatów handlowych usilo- 
waliśmy ożywić obroty światowe, 
które odgrywają tak poważną ro­
lę o ile chodzi o nasz wewnętrzny 
dobrobyt, ale wiemy dobrze, że 
jeżeli świat pogrąży się w chao­
sie wojny, handel światowy zosta 
nie kompletnie zniszczony.

N-e możemy być obojętni w o­
bec niszczenia wartości cywiliza . 
cji. Dążymy do pokoju 5 poszu­
kujemy go nie tylko dla siebie, 
ale również i dla naszych dzieci. 
Pragniemy, by cywilizacja ame­
rykańska mogła w  dalszym ciągu 
ożywiać się w  kontakcie z pozo­
stałym światem. Należy zrozu­
mieć, że ignorowanie wojny nie 
wystarcza, by się przed nią zabez 
pieczyć.

W  świecie pełnym wzajemnych 
podejrzeń pokój musi być upow­
szechniony. Nie wystarcza ogra­
niczyć się pod tym względem do 
pragnień i oczekiwań.

Prezydent Roosevelt przypom­
niał życzenie St. Zjednoczonych 
wzięcia udziału w konferencji sy­
gnatariuszy traktatu waszyngtoń- 
eskiego. Celem tej konferencji 
będzie poszukiwanie ogólnego po 
rozumienia w  celu znalezienia roz 
wiązania konfliktu chińskiego. St. 
Zjednoczone pragną w tym celu 
współpracować z jnnymi sygnata­
riuszami traktatu: z Chinami i Ja

ponią włącznie. Współpraca ta 
powinna być przykładem, w ska­
zując na drogi, prowadzące do 
pokoju światowego. Podobnie, 
jak postępy cywilizacji i dobro­
byt ludzkości — powiedział Roo­
sevelt, są oparte na pewnych za­
sadach, obowiązujących w życiu 
jednostek, podobnie pokój świa­

towy oparty jest na przyjęciu 
przez narody pewnych podstawo­
wych zasad w ich wzajemnych sto 
sunkach.

Przemówienie swe Prezydent 
zakończył słowami: „Ameryka
nienawidzi wojny, ma nadzieję na 
pokój i dlatego czynnie poszuku­
je pokoju".
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Sukces wojsk ludowych
Korespondent agencji Havasa I zycyj, zmuszając przeciwnika do 

donosi z Madrytu, że na południo-1 wycofania się. Wszystkie kontr- 
wym odcinku frontu madryckiego ataki powstańców zostały odpar- 
wojska rządowe zajęły szereg po-1 te.

Po odpowiedzi włoskiej

Narady francusko-angielskie
PAT. donosi: Pomimo dość s ta ­

nowczego w dalszym ciągu tonu 
prasy paryskiej, z całego przebie­
gu odbywającej się intensywnej 
wymiany zdań między Paryżem

[I II
i jej sens istotny

Od paru dni krążyły pogłoski 
na temat porozumienia niemiec. 
ko - belgijskiego, dotyczącego 
sprawy niezależności Belgii.

Jak widać z  pow yższej w ym ia­
ny not chodzi tu o deklarację Nic 
miec w sprawie niezależności Bel 
gii.

Niewątpliwie mamy tu do czy* 
nienia z przejawem dążności N ie­
miec do umożliwienia sobie sum- 
body działania na innych tere­
nach oraz uniemożliwienia akcji 
państw w ramach Ligi Narodów  
przy jednoczesnych pozorach po 
kojowości w stosunku do pańsln 
zachodnich.

Wiele mówi komunikat urzędo­
wej agencji niemieckiej, bijący w 
ewentualną akcję zbiorową Ligi 
Narodów.

WYMIANA NOT.
PAT. donosi: Minister spraw za 

granicznych Rzeszy von Neurath i 
poseł belgijski Davignon dokonali 
w ministerium spr. zagr. Rzeszy 
wymiany not.

Rząd niemiecki stwierdził w 
swej nocie, że przyjął do wiado­
mości publiczne oświadczenie Rzą

du belgijskiego, wyjaśniające mię 
dzynarodowe stanowisko Belgii.

Ze swej strony Rząd Rzeszy 
stwierdza, że niejednokrotnie —a 
zwłaszcza w oświadczeniu Hitlera 
z dnia 30 stycznia b. r. — wyraził 
swój pogląd na tę sprawę. Z dru­
giej strony Rząd Rzeszy przyjął 
do wiadomości oświadczenia Rzą 
dów brytyjskiego i francuskiego 
z dnia 24 kwietnia b. r., uważa­
jąc, że zawarcie układu, mającego 
na celu zastąpienie paktu lokar- 
neńskiego potrwa jeszcze czas 
dłuższy i pragnąc wzmocnienia po 
kojowych dążności obu krajów. 
Rząd niemiecki uważa za stosow­
ne sprecyzować już teraz swoje 
stanowisko w stosuku do Belgii, 
składa następujące oświadczenie:

Rząd niemiecki przyjął do 
wiadomości pogląd, który w yra­
ził Rząd belgijski na zasadzie 
swych uprawnień, a mianowicie, 
że Rząd ten zamierza w pełnej su­
werenności prowadzić politykę nie 
zależności, że zdecydowany jest 
granice Belgii bronić wszystkimi 
swymi siłami przeciwko jakiemu­
kolwiek napadowi, czy też naja-
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° strzeliwania angielskich samochodów

Żniwo faszyzmu...

japońskiego mi- 
uKonPraw zagranicznych 

r)r- Ęlivatlj ewanie z powodu o-
iż K Pod ,aT. rytyjskich samocho-

— - - - - -
tang, zaznaczając,

f i r ° ta >'zy1j 1‘*e o d  d a ls z y c h  k o ­
li9 W  er, 0 ch w il i  o tr z y m a n ia  o-

omawia ten in- 
yiski a.StZ0l̂ ie , twierdząc, iż 

u  . ac«e lotniczy Sydney 
Vr.Qfcho(]£0,r  zajmował jeden z 
‘•Ula j  i * \ ’ °,V ał w drodze po- 
hię j.dfojrp' ankinu do Szanghaju 

^ Pobliżu strefy walk, 
i  1 ‘ z tym, iż dowództwo

. zawiadomione?z N
h ;.  fjDle ’̂V̂ a 1bvła

W .

8,lhocj1 y często prywat- 
, °dów dla celów woj-

a &amo- 
rzekomo 
Brytanii, 

wreszcie, iż

> > ń
"'aly ,Sap!°loty, które bom- 

SuJig t‘skie ob5ekty w° j ‘ja*ig, w drodze po- 
ażyly, jak im  się

zdawało, dwa chińskie samocho­
dy w pobliżu Min-Hang i zaczęły 
je ostrzeliwać. W chwili jednak, 
gdy pasażerowie tych samocho­
dów zaczęli wymachiwać flagą 
brytyjską, samoloty rzekomo 
przerwały ogień.

W SZANGHAJU
Baterie japońskie od samego 

rana bez przerwy bombardują 
p o z y c je  chińskie w Czapei i 
Kiangwau.

Samoloty japońskie rzucają o- 
dezwy, nawołujące żołnierzy chiń­
skich do poddania się i obiecują­
ce dolara każdemu chińskiemu 
dezerterowi.

STRĄCONE SAMOLOTY 
JAPOŃSKIE

Chińska agencja „Central 
News“ donosi, że podczas raidu 
samolotów japońskich nad Szang­
hajem, chińska artyleria przeciw­
lotnicza strąciła 3 samoloty, a nad 
Kiang-Ying, dwa.

m

zdowi, oraz przeszkodzić temu, 
aby obszar Belgii był użyty jako 
terytorium przemarszu lub baza 
operacyjna.

Rząd Rzeszy stwierdza, że nie­
tykalność i integralność Belgii le­
żą we wspólnym interesie mo- 

| carstw zachodnich. Rząd niemiec­
ki potwierdza swoje postanowie­
nie, iż nie naruszy nietykalności 
oraz integralności Belgii i uszanu­
je zawsze terytorium belgijskie z 
wyjątkiem wypadku, gdy Belgia 
będzie współdziałać w  konflikcie 
zbrojnym, w którym będą zamie­
szane Niemcy, prowadząc wojsko 
wą akcję, wymierzoną przeciwko 
Rzeszy.

*
Nota belgijska głosi: Rząd bel­

gijski z wielkim zadowoleniem 
przyjął do wiadomości oświadczę 
nie, złożone mu przez Rząd Rze­
szy. Rząd belgijski wyraża za to 
Rządowi Rzeszy żywe podzięko­
wanie.

Komunikat oficjalnego Nie­
mieckiego Biura Informacyjnego 
przynosi wyjaśnienia, że Niemcy 
odzyskają swobodę działania rów­
nież w tedy, gdy R ząd belgijski •— 
poniekąd w  konsekwencji przyna­
leżności Belgii do  Ligi Narodów  
— okaże gotowość oddania swego 
kraju do dyspozycji siłom  nie­
przyjacielskim  jako terenu do  
przemarszu, albo bazy operacyj­
nej.

*<:
*

Niem ieckie Biuro Informacyj­
ne donosi: Rząd włoski był bez 
przerwy informowany o rokowa­
niach niemiecko - belgijskich.

Po napaści faszystowskich samolotów na Walencję. Staruszka 
z wnukiem szuka wśród ciał pomordowanych ofiar nalotu swej

córki.

a Londynem w sprawie odpowie­
dzi włoskiej wynika coraz wyraź­
niej, że wszelkie daleko idące de­
cyzje ulegają dalszej zwłoce, uza­
leżnionej od stanowiska Londynu.

W kołach na ogół dobrze po­
informowanych potwierdzają się 
informacje, krążące od wtorku, że 
pierwszy etap reakcji francusko- 
angielskiej na notę włoską wyrazi 
się w zwołaniu na krótko choćby 
posiedzenia komitetu londyńskie­
go. Zwolennicy tego rozstrzy­
gnięcia twierdzą, że Francja jako 
inicjatorka polityki nieinterwencji 
i tym samym ostoja samego korni 
tetu londyńskiego, nie mogła by 
lekceważyć tego komitetu, podej­
mując decyzje, przekreślające ko­
mitet bez uprzedzenia państw w  
tym komitecie zasiadających.

Procedura na terenie tego korni 
tetu miałaby posiadać ścisłe ogra 
niczenia terminowe, po uplvwie 
którego dopiero przystąpi Rząd 
do przygotowania decyzyj bar­
dziej zasadniczych. (P A T ).

•  **
W  kołach politycznych Londy­

nu uważają za możliwe, iż komi­
tet nieinterwencji zbierze się w 
końcu tygodnia. Aby uniknąć
przeciągającej się dyskusji pra­
wdopodobnie zostałby określony 
pewien termin, przewidujący w y­
czerpanie porządku dziennego.

Obrady międzynarodowe
w  W a r s z a w ie
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Z narad międzynarodowej konferen­

cji robotników dnewnych. Po środku 
siedzi tow. Lindberg, przewodniczący 
szwedzkiej centrali związków zawodo­
wych, którego referat pomieszczamy na 
str. 3-ej niniejszego numeru.

Oświadczenie Wielkiego Muftiego
„Wszelkie stosunki z Anglią—-zerwane

W  związku z krążącymi pogło­
skami jakoby Wielki Mufti Al- 
Huseini zwrócił się do kilku zna­
komitszych działaczy muzułmań­
skich z prośbą o interwencję w 
Londynie, Mufti oświadczył, że 
nic podobnego nie zrobił i nigdy 
nie zrobi.

Uważa on siebie nadal za prze­
wodniczącego Naczelnej Rady, a 
więc za kierownika Arabów Pale 
styny zachodniej i wschodniej (t. 
zw. Transjordanii).

i i

Wszelkie stosunki i pertrakta­
cje — jak twierdzi — z Anglią 
zostały zerwane i Naczelna Rada 
będzie obecnie tylko zabiegała o 
jak najszersze rozpowszechnienie 
we wszystkich krajach arabskich 
i w ogóle muzułmańskich wiado­
mości o tym, co się dzieje w P a ­
lestynie.

Delegaci Naczelnej Rady w Ge­
newie Auni Abdul-Hadi i Alfred 
Rok otrzymali nieograniczone peł­
nomocnictwa. (PAT).



W  p ie K le  h i t l e r o w s k i m

Nieludzka ustawa o wykonaniu kar
N iem iecka p ra sa  zagran iczna nać przez od rąban ie  gfowy topo- 

przynosi szczegóły o op racow anej rem. T en  sposób  uśm iercenia —
w  tajem nicy ustaw ie o w ykona 
niu k a r w. Niemczech. U staw a wej 
dzie p raw dopodobn ie  w  życie 
w raz z ukazaniem  się now ego hi­
tlerow skiego  kodeksu karnego  — 
który je st na ukończeniu.

K odeks ten nie tyle służy do 
karan ia  za p rzestępstw a krym inał 
ne, ile p rzede w szystkim  m a na 
celu zniszczenie przeciw ników  dyk 
ta tu ry  hitlerow skiej. Kodeks w y­
chodzi tedy z założenia, że n a j­
w iększe zbrodnie m ogą być p o ­
pełnione tylko przez „w rogów  pań 
s tw a “.

N ow o w prow adzoną najcięższą 
k a rą  je s t w yjęcie z pod p raw a 
(A echtug). N aw iązuje się tu  do 
tradycji średniow iecza. S zczegól­
ną podłością system u je st p rzed­
staw ien ie  w rogów  tego system u 
jak o  „zdrajców  ze czci w yzu- 
ty c h “, a  poniew aż ta k a  „zd rada" 
je st zaw sze w ym ierzona przeciw  
„dobru  narodu", w ięc u p rzestęp ­
cy politycznego m ow y być nie mo 
że o pobudkach  ideow ych. —  Na 
w szystk ie te  „zd rad y " — a jest 
ich m asa : zd rada  narodu, zd rada  
kraju , stanu , zd rada  fuhrera, zdra 
da rasy , g ospodarstw a , parti’i, —  
z d ra d a  w ojenna —  jest k a rą : w yj 
śU e z pod praw a. A to znow u iest 
tylko form a specja lna kary  śm ier. 
ci. H itlerow com  nie w ystarcza  
p rzy  tym śm ierć skazanego , lecz 
m uszą go w  dodatku  pohańbić, 
zbezcześcić. W yjęcie z pod p raw a 
je s t połączone ze „śm iercią hono­
row ą", z unicestw ieniem  nazw is­
ka skazanego.

S ekretarz stanu dr F reisler oś­
w iadcza w yraźn ie: „w yjęcie z pod 
p raw a  m oże być dokonane także 
za  g ran icą" . Je st to w ięc u trw a le ­
nie prak tyk i poryw ań i m ordów  
kap tu row ych  za  g ran icą, jako  s ta ­
łej instytucji „p ra w a "  h itlerow s­
kiego.

Oprócz w yjęc ia  z pod p raw a, 
pow sta je  w  now ym  kodeksie 
„zw ykła" k a ra  śm ierci, g rożąca w 
ok. 30 w ypadkach , k tó rą  to  liczbę 
przez analog ię (!) m ożna pow ięk­
szyć. K arę śmierci należy w yko-

ośw iadcza urzędow y m em oriał — 
najlepiej odpow iada „poczuciu nie 
m ieckiem u"!

R ozporządzeniem  z 22.10 1935 
roku min. spraw iedliw ości Giirn- 
tner podał szczegóły tej p rocedu­
ry katow skiej.

Poniew aż śm ierć często nie n a­
stępuje po pierw szym  uderzeniu i 
na ciele pozosta ją  ślady od k ilka­
krotnych ciosów, przeto zabran ia  
się na przyszłość w ydania ciała 
rodzinie. E gzekucja odbyw a się o- 
becnie w  sekrecie, w obecności 
trzech tylko urzędników . Szczegół 
nym zdziczeniem  odznacza się pro 
jekt, by w  przyszłości poddano e- 
gzekucji także skazane kobiety 
ciężarne, o ile są  dziedzicznie cho­
re.

K ary w ięzienne będą niezmiernie 
zaostrzone. Do tego stopnia, że 
zatraci się różnica między karą 
pozbaw ienia w olności a  karą  cie­
lesną.

D otychczas istniały w  Niem 
czech kary  w ięzienia i ciężkiego 
w ięzienia (Zuchthaus). Obecnie 
w prow adza się zaostrzone w ięzie 
nie i zaostrzone ciężkie więzienie 
N ajw yższą dotychczasow ą karę 
w ięzienia podw yższa się z 5 do 
10 lat. N aw et za lekkie p rzekro­
czenia, które karano  do tąd  najw y 
żej 6 tygodniam i, sypać się bę­
dzie 5 lat, czyli 40 razy więcej

N adto  w e w szystkich karach  —  
naw et najm niejszych, początek 
koniec odbycia kary  będą „pod­
kreślone" specjalnym  bezw zględ­
nym trak tow aniem , by zapam ię­
tano  w ięzienie hitlerow skie.

Ciężkie w ięzienie m ożna będzie 
stosow ać i w  obozach koncen tra­
cyjnych ze w szystkim i ich o k ru ­
cieństwam i. Sam Freisler określa 
zaostrzone w ięzienie jako  „Fron- 
a rbe it" , co się da przettóm aczyć 
tylko przez rosy jską katorgę, ale 
i to  nie zupełnie. H itlerow cy p rzy ­
znają , że pojęcie „F ronarbeit" 
(dosłow nie: p raca  pańszczyźnia­
na) nie oznacza już w cale pracy. 
O dbyw a się ona w  podziem iach 
w ięziennych. D ochodzi tu  jeszcze:

tw arde łoże, pozbaw ienie św iatła 
i żyw ności, kajdany  na rękach i 
nogach (a lbo  t. zw. kuliste ka j­
dany, przy  których ręce i nogi są 
tak  zw iązane, że człowiek w yg lą­
da jak  kula; stosuje się to w ko­
loniach).

N adom iar s traż  w ięzienna ma 
mieć rozszerzone p raw o  używ ania 
broni. Jeżeli mu się będzie w y d a­
w ało, że porządek  m oże być za ­
kłócony, będzie m ógł robić użytek 
z broni. O tw iera się tu n ieogran i­
czona perspektyw a m ordow ania 
w ięźniów  „uciekających".

U staw a w yraźnie dozw ala u- 
żyw ać gazów  i środków  „pobu­
dzających".

D la skazanych na ciężkie w ię­
zienie w prow adza się z pow rotem  
karę cielesną, a  także ciemnicę,— 
zniesioną w roku 1923.

Walka z zakonami
w Htieih

Z Koblencji donoszą, że F ranci­
szkanie pozbaw ieni są zarządu  
szp ita la St. M arienw oerth. Na 
miejsce daw nego personelu zaan ­
gażow ano narodow o - „socja listy­
czne" siostry  m iłosierdzia. (PAT).

D O B R A  P A S S A
w kolektura® -

M. K A M I E N I E C K I
Warszawa, Bielańska 3.

Ostatnio obficie obdarza swoich Graczy większymi wygrany1111' 
Spieszcie tam po szczęśliwe losy I kl. 40 Lot, 

Ciągnienie już 21-go b. m.
Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotna pocztą.

Konto P. K. O. 11.741 
Koszt mały: 1/4 losu 10 zł°tych.

GŁÓWNA WYGRANA 1.000.000 ZŁ. ( Milion). ^

Przegląd prasy
CZY STACZAMY SIĘ KU 

TOTALIZM OW I?
Pod tym tytułem  w czorajszy

zw iązany z totalizm em , a  więc 
szkoda przy  tej sposobności o  nim 
mówić. Rozumiemy, że w ielkoka-

„C zas“ um ieszcza art. w stępny, po pitalistyczny „C zas" je st an ty -e ta- 
św ięcony głów nie przykrym  s to - 1 tystyczny, ale to  kw estia  odrębna, 
simkom prasow ym  w Polsce. U- j Rozumiemy, że „C zas" chce „skoń 
w agi o położeniu p rasy  są bardzo  czyć“ z min. Poniatow skim , ale 
słuszne. N atom iast zgoła n ie p o -; niech tego nie łączy z problem em
trzebnic łączy „C zas" ten wielki 
problem  prasow y z zagadnieniem : 
1) etatyzm u, 2) pow ołania now e­
go rządu. E tatyzm  nie jest ściśle

1
Trzeba dbać, by żołądek  sprawnie funkcjo­
now ał i przyzw yczaić g o  d o  system atycznego  
wypróżniania się. N ie w olno n iszczyć orga­
nów  trawienia obstrukcją, p on iew ai w kisz­
kach pozostają substancje gnilne, zatruwając 
organizm .

ZIOŁA t G Ó R  HARCU D-ra Lauera
regulują żołądek,norm ują trawienie, łagod nie  
p rzeczyszczają, pobudzają przem ianę ma* 
terii, stosują się przy obstrukcji, p rz y  cierpie­
niach wątroby, w oreczka ż ó łc io w e g o ,  (ka­
micy żółciow ej), przy cierpieniach h e m o r o r  
-dalnych i otyłości

ZIOŁA Z BÓR HARCU Dra bAUERA.

J u z  z a  ty d z ie ń  r o z p o c z n ie  sit* c ią g n ie n ie  
p ie r w s z e j  k la s y  czfterdziesSej lo te r i i ,  z e  s to m a  
ty s ią c a m i,  ja k o  g lń w n ą  w y g r a n ą .  S p ie s z  s ią  
z n a b y c ie m  lo s u !

Tym i słow y żegna sw ych słu- i czasu w ojnie h iszpańskiej i  p iętnu- 
chaczy ta jn a  s ta c ja  rad iow a , któ- je w ysług iw an ie się h itlerow ców
rą  darem nie s ta ra ją  się w ykryć 
w ładze h itlerow skie, każdą  ze 
sw ych audycji.

Od pew nego czasu  G oebbels w 
sw ej p ro p ag an d zie  specja ln ie  upo ­
dobał sob ie F rancję. P rzedstaw ia  
on sy tuację  w e F rancji w  najcie­
m niejszych b a rn a c h . N aw et opóź­
nienie o tw arc ia  w y staw y  spad ło  
niby k lęska na b iedną Francję, a  
w inę za  to  ponosi... Jou h au x  i 
zw iązki zaw odow e.

N a w szystk ie te  b rednie opow ia 
da  zw ięźle i rzeczow o ta jn a  rad io ­
stac ja , p ro s tu ją c  k łam stw a i głup 
stw a hitlerow ców . P o  każdym  
przem ów ieniu  G oebbelsa , czy jego 
pom ocników , z jaw ia  się k rótk ie 
sp rostow an ie  ta jne j i  n ieuchw ytnej 
rad iostac ji. M. in. p rzem aw ia ł nie­
legalny  działacz zaw odow y, k tó ­
rem u udało  się p rzed o stać  do P a ­
ry ża  n a  kongres w łókniarzy  i k tó ­
ry  był naocznym  św iadkiem  p ię ­
knego  rozw oju  ruchu robotniczego 
w e Francji i jego  zdobyczy w r. 
ub.

T eg o  ta jn eg o  rad ia  s łuchają  li­
czne rzesze  niem ieckie. Sam i hitle 
row cy  n ie uk ry w ają  tego  faktu. 
N adaje ono co w ieczór n a  krótkiej 
fali 29,8.

M. in. s ta c ja  ta  pośw ięca dużo ,

faszystom  hiszpańskim . O dniosło 
to ten skutek , że w H am burgu po­

w s ta ła  TA JN A  KOMISJA ROBOT­
NICZA, kon tro lu jąca  tran sp o rty  
bom b k am unicji i ZAWIADAMIA­
JĄC ZAGRNICĘ o  p r z z e s y l .  
KACU DO HISZPNII.

ci&mpoidizĄ więc.
l o s  ur kolekturze

J.HAŁADEJOWEJ P F

SZUKASZ SZCZĘŚCIA? 
-WSTĄP HA CHWILĘ!*

Centrala: W-w a, Nowy świat 68.
Oćdz ały: Krak. Przedm. 87. N®wy 
świat 30. Marszałkowska 86. Chl<>. 

dna 68.
sw w w m w w tt.- . ........ ........... .

Egipt w roli pośrednika
m ią tz y  Arabami a Anglią

W Z. S. S. R.

Codzienna lista wyroków
ś m i e r c i

W  zw iązku z ew entualną zm ia­
ną na stanow isko  m inistra sp raw  
zagran icznych  w m iejscow ych ko 
łach politycznych kursują uporczy 
w e pogłoski, że polityka egipska 
w odniesieniu do zgadnien ia pale. 
s tyńsk iego  stan ie  się bardz ie j czyn 
ną, p o zo sta jąc  jednak  w  ramach,

trak ta tu  przyjaźn i  z Anglią.
Chodziło by o pom oc Egiptu w 

stw orzeni uw arunków  dla um ożli­
w ienia w spółpracy  anglo - a r a b ­
skiej na terenie P alestyny , jak  ró­
wnież w neutra lizow aniu  n ieprzy­
jaznych dla Anglii nastro jów  na 
bliskim  W schodzie.

Powrót m  23 lałsdt

B ieżąca kronika w yroków  śnlier 
ci w  Z. S. S. R. w edług w iadom o 
ści< dochodzących do k o respon ­
dentów  zagranicznych, p rzedsta  
w ia się nas tępu jąco :

W  Rybińsku, obwód moskiew 
ski, skazano  na karę śm ierci przez 
rozstrzelan ie 8 funkcjonariuszów  
państw ow ego urządu  zbożow ego 
„Z ago tz ierno" a 9 na karę więzić 
n ia od 9 do 15 lat.

W rejonie presnow ski w Ka 
z a c h s ta ire  skazano  na śm ierć 4 
szłonkow  „kon trrew olucy jne j" or 
gan izacji ,,trock istow sk ie j“ i „na 
c jonalistyczno" - „faszystów  
sk ie j“ , a 6 na w ięzienie od 8 do 
10 lat.

W  k ra ju  ordzonikidzew skim  
(K aukaz Pó!nocny) skazano  na 
śm ierć 6 funkcjonariuszy  państw o 
wego urzędu zbożow ego „Z ag o t- 

.zierno" należących do kontrrew o 
lucyjnej o rg an izac ji dyw ersyjno- 
Łzkodniczej.

W  rejonie N am angaskim  (Uz 
bek istan ) skazano na śm ierć 2-cb 
funkcjonariuszów  państw ow egt 
urzędu zbożow ego „Z agotzier- 
no '^  a  4 na więzienie od 8 do 10 
lat."

W  G ornogodzianow ie (obwód 
sta lin g rad zk i)  skazano na śmierć 
dwóch funkcjonariuszów  stacji 
m aszynotransferow ej jako  należą 
cych do o rganizacji „szkodniczo 
dyw ersyjnej".

W U iaU arow sku nad Amurem 
skazano  na śm ierć trzech funkcj 
nariuszów  obw odow ego, państw  
v/ego urzędu zbożow ego „Z ago i 
zierno" za szkodnictw o.

W  rejonie P ietrow ska (K aukaz 
Północny) skazano na 10 la t w ię 
zienia k ierow nika rejonow ego wy 
działu zdrow ia publicznego n a­
czelnego lekarza szp ita la  re jono ­
w ego o raz o rd ynato ra  tego szpi- 

. ta la  za  szkodnictw a i d e frauda- 
I cję. .(P A T ).

Do G ołdap (Prusy W sch.) p rzy ­
był w ysiedlony przez w ładze so­
w ieckie niejaki F ritz Z ibritzki. Z o­
s ta ł on w  roku 1914 uprow adzony 
przez cofające się w ojska rosy j­
skie w głąb  Rosji i od tego czasu 
rodzina jego nie m ia ł^  o nim ża- 
clnycth w iadom ości. P rzez 23 lat 
p rzebyw ał on w  Rosji i obecnie zo 
s ta ł p rzym usow a w ydalony z So- 
w ietów . Rodzina jego, m ieszkają .

Stan pogody
P rzew idyw any  p rzeb ieg  pogody w 

dnin 14 b. m.:
Na zachodz ie  i p o łu d n iu  k ra ju  pogo­

da o zach m u rzen iu  na  og ó ł dużym  i 
oiifcjscami d ro b n y  des-zcz. w ciągu dnia 
nieznaczny o c iep len ie  ( te m p e ra tu ra  o- 
coło 12 st.)

ca w G ołdap oddaw na uw ażała 
go za um artego. Zibritzki pozosta 
wił w  Sow ietach żonę i dziecko.

atiSOLU GtOWY

» zy PRZEZIEBIENIUJ 
GRYPIE; KATARZE

P o k w ito w a n ia
N A  PR A C O W N IK Ó W  Z. N. P. 

N auczycie le  Zw iązkow cy z In o w ro c ła ­
wia z ł. 22.20.

W. O. z ł. 3.00.
F. B. zł. 1.00.
R om an  Ja s iń sk i zł. 3.00.

Jak zdobić maiatsk?
Z majątkiem jest jak z każdą inną

rzeczą: trzeba chcieć, a wszystko
można zdobyć. — Mądrze mówi przy 
słowie: „Dla chcącego nie ma nic t r j  
dnego", a jes-zc.ze lepiej ujmuje to je 
den z wielkich naszych poetów: 
„Wszystko by to mogli mieć, żeby 
:no chcieli chcieć".

Ze swej strony możemy dodać: ty.
siące możliwości przed każdym chcą­
cym zdobyć m ajątek i zabezpieczyć 
byt sobie i rodzinie otwiera los ze 
szczęśliwej kolektury J. Dzierżanow­
skiego, W arszawa, Nowy św iat 64, 
F re ta  5, gdzie zwykle pada wiele wy 
granych.

totalizm u. C zy  „inny", milszy 
„C zasow i" rząd, np. OZON-owy, 
będzie mniej to ta lny? „C zas" 
św iadom ie, podstępnie łączy za ­
gadnienia całkiem różne, i tym  na 
turaln ie osłab ia  sw e słuszne w y­
w ody na tem at p rasy .

Ale o wolności p rasy  uw agi 
trafne.

Mieliśmy już parę wypadków 
zamknięcia wydawnictw ozy też 
ageneyj pras., które wygłaszały o- 
pinie opozycyjne w stosunku do ist­
niejącego stanu rzeczy. Formalny 
powód ich zamknięcia był oczywi­
ście inny, wydaje nam się jedna­
kowoż, że ta  strona form alna opar 
ta  była prawie za każdym razem 
na bardzo kruchych podstawach. 
Wypadków talach za życia Wiel­
kiego Marszałka nie było, choć 
niewątpliwie walka polityczna, 
przejawiająca się na łamach p ra­
sy była równie ostra, a  kto wie, 
czy nawet nie bardziej gwałtowna, 
niż obecnie.
„C zas" przechodzi do konfiskat: 

Doszło do tego, że niezależne od 
rządu, redakcje w ogóle nie wie­
dzą, co im wolno publikować, a co 
stać się może powodem „zajęcia" 
numeru. Zdarzają się przy tym  
konfiskaty, których podstaw p ra­
wnych trudno się nawet przy naj­
bardziej dowolnej interpretacji o* 
bowiązujących przepisów, doszukaó. 
Zaczynają się one przeradzać w 
system. System, którego końcowym 
efektem byłoby zniszczenie prasy 
od rządu niezależnej, wypowiada­
jącej niezależne opinie polityczne. 
U w agi trafne. „C zas" spodziew a 

się interw encji „Izb parlam en tar­
nych"... Tych, obecnych „izb"?! 
A innych przecież „C zas" nie chce.

T ak , uw agi są słuszne. C ieszy­
my s :ę, że „C zas" tak  dobrze ro ­
zum ie konieczność w olności p rasy . 
Jednocześnie (w czoraj cy tow aliś­
my) gorąco pro testu je  przeciw  
dzisiejszym  stosunkom  prasow ym  
C at w  „Słow ie". M iejmy nadzieję, 
że przy  innym , b a rd z ;ej miłym dla 
konserw y rządzie obydw a pism a 
konserw atyw ne też, z tą  sam ą 
gorliw ością b roniłyby w olności 
prasy.
TRAGEDJA DZIECI WIEJSKICH

Pisze o niej tygodnik  „C zarne 
na białym ". N ędza pow oduje zdru­
zgotan ie zdrow ia m łodego pokole­
nia już w e w czesnym  dzieciństw ie. 

Już w pierwszych miesiącach 
niemowlęctwa nie obco jest chłop­
skiemu dziecku uczucie głodu, nie 
mogą go nakarm ić piersi spraco­
wanej, niedożywionej matki. A le­
dwie pierwsze ząbki dziecku wy­
rosną, dopominające się płaczem 
o pożywienie usta niemowlęce, za­
tyka się ziemniakiem lub zalewajką. 
Ziemniak i  zalewajka pozostaną 
już jedynym niemal pożywieniem 
dziecka bezrolnego i małorolnego 
chłopa. Nawet suchy chleb i her­
bata, to luksusy.

A potem ?
Gdy szczęśliwie przebrnąwszy o- 

krea niemowlęctwa, dziecię zwlec 
się już może ze służącego za łóżko 
barłogu, rozpoczyna wędrówki na 
czworakach po zastępującym po­
dłogę, glinianym klepisku, które 
latem i zimą nasiąknięte jest wil­
gocią.

Konsekwencją fatalnego odżywia 
nia, urągających najprym itywniej­
szym wymaganiom warunków hi­
gienicznych i panującej w izbie 
wilgoci są nagminnie szerzące się 
wśród wiejskiej dziatwy choroby; 
gruźlica, jaglica, rachityzm. Nie 
rzadko też pochłania liczne ofiary 
epidemia szkarlatyny, dyfterytu, 
czy duru.
O tym w szystkim  u nas  n iechęt­

nie się pisze. W iadom o dlaczego.
I są jeszcze ludzie, k tórzy „nie 
rozum ieją, że gdy  chłop i robotnik  
d om agają  się dziś g łosu i w pływ u 
w państw ie, to nie d la  politykier-

„państw ow y i narodow y - . , 
W  takim  razie 

front będzie m usiał oprzeć 
sile, tylko na sile. Czy jedna

stw a, lecz dla usunięcia ty0*1  ̂
tw ornych stosunków .

CENA ZW YCIĘSTW A. j
N apraw iacki tygodnik  „Naf 

P ań stw o " zam ieszcza bardz° ^  
kaw y artyku ł w stępny  P0 ' 
„Cena zw ycięstw a". Niestety. 
tyczne, pozytyw ne w nioski 
artykułu  są m gliste; i dobry_ 
kuł gaśn ie  w śród  niejasności- 

A w ięc chodzi o to, że ^ wa f3j 
ty  w  Polsce zarysow ują  się 
jaśniej. P rzypuśćm y, że t Ą

cięży. W  takim  razie
pę­

dzie to zgodne z interesern P*.g, 
stw a — dziś w  dobie wielkK 
bezpieczeństw  dla tego _PaI’s „(j- 
W szak  czasy  pow odzenia 
tu r i to talizm u przem ija ją1 ętr*- 

Nie wiemy, czy okres 
nych powodzeń państw  total ~ - 0 
nych nie zbliża się już do P 
kresu. Obserwacja stosunkó" ^  
dzynarodowych ostatnich 1* je 
wadziłaby bodaj do VVIi:C5̂ j t ' ' '  
wybitnie występujące do n' $  
na zjawisko chorób wewnę1 A j. 
państw  o ustrojach demo’' ^ , 
nych ma Hę ku końcowi. 
wiem istotną ustrojów t°f* 
tajem nicą ich powodzenia 1,8 c- 
nie międzynarodowym było ^  
gromnej mierze nie co 'nnCt l 1iK8' 
słabość przeciwstawi en ia, 
jąca z zachłyśnięcia się ^ j -  
państw  demokratycznych Pf -pe­
nie światowej hasłami teoro J 
go pacyfizmu. , 1°
Ten spóźniony ,,totalize1 < .j» 

zw ycięstw o „Siły" na g runCi0^ n c' 
skim byłoby poprostu  ”P je- 
ja lną  w ojną dom ow ą". Czy 
ży tego sobie życzyć z Pu" ^  t f i ' 
dzenia in teresów  państw a- ^ e jf  
dnej sy tuacji m iędzynato ,|* 
W niosek —  au to r przeciw  -y 
w alkom  frontów  —  fdf'
pozytyw nej". Ale w  jakie ^  
m ach i jakiej m ianow icie l?.«dł 
nie mówi. A to  w łaśn ie —' ^ o "

D laczego au to r  odm aw ia^  
wi, w alczącem u o w pływ  n p |J
stw o, w artośc i państw ow y ^  o. 
czego nie pow ie wyrażm c- ^  
form ie dem okracji odbyrwa ze^o 
teza ludu i pań s tw a?  . ,.stawjr  
czyni nie słuszne pr*eec»v ? je- 
nia: „pań stw o w g o " 
dnej o ludow ego z drug>eJ .

A rtykuł zaw iera  _szereg %v-aB'r 
słusznych, ale definicje są 
we, a w nioskow anie n ie 1̂

Protesty A r3 ^ fa»
Ze w szystk ich  ośrodków  . ^ej 1

Połud AifeS' 
Buen°s: A -

skich w  Am eryce 
północnej, jak  z Buellu^ 0We'  
Rio dc Jane iro , S ao -P aU ’<zą W 
go Jo rku , D etro it, nadch s{aCyJ' 
dom ości o w iecach P j(1 | i c ' 
nych przeciw ko uw i?zl j, j i  
nych działaczy  politycZflt 
spodarczych  w  P a l e s * ) ^ ^ :

Delegują pra10̂  
o P. Prezvde"!V

PA T. donosi: P. 
czypospolitej p rzy  
C entralnej Kom isji P ° r icZycz­
czej Z w iązków  P r a » « ^ p V T ) -

LEKARSKIE OfitJł

L e c z  n i  ‘
E le K t o r a * ® 1?  

J a s n a  2 " f.
WENERYCZNE J E  rf.

PŁCIOWE c\ o \ S
Od 9 r do 9 wiecz. N ^ ^ T i n ł

T r o T T l i  * *  ,

sjłonął*
W  C lerm ont Fet ran ^ 0c ^  

pożar w  fabryce ° P ° I1 -Sze!̂ ) c^'
wych. P ożar, który f j9z c f  J j *  
z w ielką szybkością, a  i  
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Sir. 3

Woina na Wschodzie

Cdiny a Europa
Mówi się wiele 

pokoju w Europie. A  tymczasem 
w ojna dawno w re: i w Hiszpanii 
i w Chinach. Chodzi tylko o je­
dno — czy wojna przybierze cha­
rakter powszechny.

W ojna w Chinach ma cały sze­
reg punktów stycznych z europej­
ską rzeczywistością. Odbywa się 
tylko pozornie daleko. Każdej 
chwili może ułatwić rozpalenie się 
pożaru europejskiego.

Przede wszystkim uderza ME­
TODA wojny chińskiej — masowe 
tępienie cywilnej ludności, kobiet 
i dzieci; zatapianie rybackich
„dżonek“ ; niszczenie „otw artych11 
miast. „Cóż dziwnego? Azja!“ — 
pow iadają niektórzy. Otóż nie!
Nie w Azji, iecz w Europie, bo w 
hitlerowskich pismach w ojsko­
wych rozlega się hasło niszczenia 
otw artych miast, jako środka „de 
m orallzowania przeciwnika".

„Mamy przedsm ak wojny to ­
talnej!" piszą niektórzy. Zapew ­
ne.. Ale tylko właśnie przedsmak. 
Bo europejska „wojna totalna", 
którą propagują gen. Ludendorff i 
niektórzy hitlerowcy, będzie o
wiele straszniejsza, potworniejsza.

o utrzymaniu i Mina w  przedostatnim  „Bolszewi­
ku". Nie docenili przeistoczenia 
się chińskiego żołnierza, nie doce 
nli artylerii i lotnictwa. Tymcza- 
sem, przy dłuższej wojnie, finanse 
Japonii mogą nie wytrzymać; roz. 
terki socjalne rosną. W tych wa. 
runkach należy wątpić, by Japonia 
chciała prowokować jeszcze Ro­
sję Sowiecką.

Należy także wątpić, by Hitlero 
wi mógł się b. podobać podobny 
stan rzeczy. Stąd znane pogłoski, 
że Hitler częściowo popiera — 
Chiny, bo uw aża, iż nadmierne roz 
panoszenie się Japończyków na­
rusza istotne gospodarcze interesy 
Niemiec w Chinach...

Czy jednak to ugrzęznięcie Ja- 
ponii w Chinach zmniejsza szan­
se rozszerzenia się wojny? ZSSR. 
copraw da unika wojny — nie chce 
wojny na dwóch frontach. Ale 
patrzy na zdobywanie północnych 
prowincyj w Chinach conajmniej 
bardzo niechętnie, rozumiejąc sy­
tuację tak, że 1) Japonia przy­
gotowuje teren dla późniejszego 
ataku na ZSSR.; 2) kolejno może 
przyjść na porządek dzienny Mon 
golia Zewnętrzna (a  Stalin nie tak

Praw ie nic nie czytaliśmy, by Ja- j dawno oświadczył, że atak  Japo-
ponczycy stosowali bomby gazo. 
we przeciw cywilnej ludności, a 
przecie wojna gazow a będzie nie­
wątpliwie „najulubieńszą" metodą 
w przyszłej wojniel Nic nie sły- 
szeliśmy o wojnie bakteriologicz­
nej w Chinach, a przecie hitlerow 
ski prof. Banse uważa wojnę bak­
teriologiczną za najlepszą metodę 
2 punktu widzenia interesów nie-
Tnieckich!

A więc potw orne m asowe mor­
dy cywilnej ludności w  Kantonie, 
Hankou czy w  innych miastach 
nie dają jeszcze należytego poję- 
Ga o tym, czym będzie wojna w 
Europie, jeśli pp. faszyści zaczną!

Ale przejdźmy do innego zaga­
dnienia związanego z Dalekim 
W schodem . T a wojna w Chinach 
niewątpliwie zwiększa szanse woj 
ny światowej, jak słusznie pisze 
tow . Dan w „Soc. W iestniku". Co 
praw da ta  w ojna w  Chinach tro­
chę musiała zawieść hitlerowców. 
Spodziewali się łatw ego zwycię­
stw a Japończyków i krótkiej woj­
ny. W tym w ypadku Japończycy 
wzmocniliby się na silach, nabra­
liby apetytu (na sowiecki Daleki 
W schód i  Mongolię zew nętrzną) i 
uzyskaliby w 5 północnych pro­
wincjach Chin znakomity teren dla 
organizow ania marszu na Sowie­
ty- Ale Japonia się przeliczyła. 
Ugrzęzła w Chinach pono na czas 
dłuższy. Nie obliczyła stopnia na­
rodowego zjednoczenia Chin — 
komuniści chińscy wydali hasło 
bezwzględnej współpracy z armią 
rządow ą; w ystarczy porównać ar- 
tykuł chińskiego komunisty W au-

nii na zsowietyzowaną Mongolię 
— to w ojna!); 3) że rozbite Chi­

ny już nie będą mogły w przyszło 
ści odegrać roli poważniejszego 
sojusznika przeciw Japonii. I w 
ten sposób stosunki sowiecko-ja- 
pońskie są bardzo niewyraźne. So 
wiety niewątpliwie obliczają, czy 
trudności japońskie w Chinach nie 
dają ostatnej korzystnej sposob­
ności... i czy Hitler wystąpi w ra­
zie wybuchu wojny japońsko - so­
wieckiej?

T ak  waży się codzień ta  donio 
sła spraw a. 1 każdy dzień może 
przynieść jakiś decydujący w ypa­
dek. Niewątpliwie interesy Anglii 
w Chinach są na szw ank narażo­
ne, ale sfera zainteresow ań Anglii 
— to przeważnie Chiny południo­
we, podczas gdy w północnych 90 
procent zainwestowanych kapita­
łów — to japońskie. Bardzo jest 
ważne ostatnie w ystąpienie Sta­
nów Zjednoczonych (m ow a Roo- 
sevelta), które wywołało w ZSSR 
wielkie wrażenie. Jest w ystąpie­
niem przede wszystkim antyjapoń 
skim. Ale musi z nim bardzo li­
czyć się także Hitler; czy więc to 
wystąpienie nie utrudni ataku Hi­
tlera na ZSSR w razie konfliktu 
japońsko - sowieckiego?

Sprawy się ważą. Sytuacja jest 
mepewna, chwiejna. Rola Polski 
jest oczywista, olbrzymia: jeśli

polska polityka utrudni Hitlerbwi 
wystąpienie, przeniesienie się w oj­
ny do Europy stanie się dużo tru ­
dniejsze. Zwłaszcza wobec soli­
darności anglo - francuskiej i w o­
bec w ystąpienia Stanów Zjedno­
czonych.

Sytuacja więc jest niepewna. 
Poważny zatarg  japońsko - so­
wiecki jest możliwy.

Jedno widać wyraźnie: w ypad­
ki na Dalekim W schodzie sp lata­
ją się w jeden węzeł z kombina­
cjami politycznymi w  Europie. 
Faszyzm europejski oczekuje od­
powiedniej chwili...

K. CZAPIŃSKI.

Problem 6 m ilionów robotników
drzewnych i leśnych

W czasie obrad konferencji 
międzynarodowej]' robotników le­
śnych i drzewnych, tow. Lind­
bergh, przewodniczący szwedz­
kich związków zawodowych, wy­
głosił świetny referat o przemy­
śle drzewnych, który dajemy w 
streszczeniu.

Problem warunków pracy ro-

Przed „zglajchszaltowoniem" Bdaóska
Kilka dni temu przyszła z Gdań­

ska wiadomość, że dwaj posłowie 
komunistyczni Sejmu gdańskiego 
wstąpili jako hospitanci do frakcji 
hitlerowskiej.

W iadomość to ważna. Obecnie 
bowiem hitlerowcy mają już w 
Sejmie większość potrzebną (2/3) 
do zmiany konstytucji. Doszli do 
tej większości przez terror i prze­
kupstwo, przez zbrodnie i oszu­
stwo. Ale większość jest.

Należy się tedy liczyć z faktem, 
że lada dzień może nastąpić zmia­
na konstytucji, to jest formalne 
„zglajchszaltowanie" Gdańska z 
Rzeszą. Jakkolwiek będzie w yglą­
dała ta  nowa konstytucja, jedno 
jest pewne: jeżeli ta  konstytucja 
stanie się ustawą, praw a Polski w 
Gdańsku, zagw arantow ane trak ta­
tami, będą należały do przeszło­
ści. „Zglajchszaltowanie" G dań­
ska z Rzeszą uderzy bezpośrednio 
w najżywotniejsze interesy Polski, 
w interesy obrony Polski przede 
wszystkim!

Sprawy zaszły już tak daleko, 
że rozmowy sam na sam Polski z 
Gdańskiem niewiele tu pomogą. 
Pozostało jedno tylko wyjście: 
Genewa. Droga, którą unikano do 
tąd od czasu zagnieżdżenia się hi­
tlerowców w  Gdańsku, a unikano

Trochę cyfr
W edług „Małego Rocznika S ta ­

tystycznego“ na r. 1937 (str. 330) 
stan osobowy duchowieństwa k a ­
tolickiego (w szystkich  obrządków) 
^  Polsce przedstawia się jak  na- 
stępuje: 2 kardynałów, 5 arcybi­
skupów, 43 biskupów, 11,480 du. 
chownych niższych stopni, 4,088 
olumnów, 6,759 zakonników i 
16,738 zakonnic.

N a utrzymanie duchowieństwa i 
instytucyj duchownych wszystkich  
wyznań w budżecie państwowym  
Preliminowano na r. 1937/8 — 
22&51 floo  złotych, z  tego lwią 
cz?ść, bo 19,908,000 zł. pochłania 
duchowieństwo katoliclkie.

leżeli doliczyć do tego sumy, po 
bierane przez kler za  posługi du- 
chowne, rozmaite ofiary, opłaty i

daniny, tudzież dochody z  mająt­
ków kościelnych  —  ogólna suma 
rocznych wpływów kleru katolic­
kiego osiągnie cyfrę conajmniej 
120 MILIONÓW.

Trzeba dodać, że na mocy kon­
kordatu z  W atykanem duchowień. 
stwo katolickie w Polsce korzysta  
z  rozmaitych ulg i przywilejów f i .  
nansowych, a w sw ej gospodarce 
wewnętrznej uniezależnione jest 
niemal całkowicie od wpływów i 
kontroli czynników państwowych, 
tworząc autonomiczny, związany 
bezpośrednio z  Rzymem, organizm  
wyznaniowy... S to  dwadzieścia 
milionów rocznie  —  to jest cał­
kiem realna i bezsporna potęga e- 
konomiczna. x.

Moralność wśród hitlerowców
czechosłowackich

.

Policja czechosłowacka areszto­
w ała dwuch wybitnych przew od­
ó w  hitlerowskiego ruchu w Cze­
chosłowacji, czyli zwolenników t.

grupy Henleina, oraz 13 zwy­
kłych członków tej grupy. W szyst 
k*ni zarzuca się homoseksualizm.

Dwoma pzywódcami są budow­
i e 2 y Heinrich Rulha i redaktor 

alter Rohn. Pierwszy prowadził 
referat zagraniczny Niemców su­
deckich, drugi jest redaktorem

dziennika „Volk und Fiihrung".
Brudy moralne wyszły na jaw 

wskute.c skargi rodziców chłop­
ców. Z początku skargę wysiano 
do Niemiec, do kierownictwa 
partii, ale skarga ta nie odniosła 
żadnego skutku i stosunki w ni­
czym r.ie uległy zmianie, przeto 
drugą skagę skierowano do miej­
scowych władz czechosłowackich.

I tacy ludzie przychodzą umo- 
ralniać świat!

z „zadowoleniem", że pozbawiono 
się zbędnego pośrednictwa genew­
skiego, jest teraz jedyną drogą, 
która mogłaby odwrócić niebez­
pieczeństwo „zglajchszaltowania" 
Gdańska. Nowa konstytucja wy­
maga zatwierdzenia przez Ligę, 
która formalnie wciąż jeszcze jest 
opiekunem Gdańska i czuwa nad 
jego konstytucją.

Piszemy: mogłaby. Albowiem, 
nie mamy najmniejszej gwarancji, 
że Genewa, zaprzątnięta ważniej­
szymi sprawami, zechce obecnie 
zająć się Gdańskiem. Zwłaszcza, 
że tu trzebaby rozpocząć walkę I 
z Gdańskiem i z Niemcami, a sy­
gnał do tej walki musiałby wyjść 
ze strony Polski.

Jest rzeczą prawdopodobną, że

Gdańsk, kierowany przez Berlin, 
wybierze taką chwilę na zmianę 
konstytucji, kiedy Europa będzie
pochłonięta zaogniającym się z 
dnia na cłzień konfliktem z W ło­
chami na tle wojny hiszpańskiej, 
że Gdańsk będzie się starał prze­
mycić swój .konstytucyjny" za­
mach stanu w zgiełku ogólnego 
napięcia europejskiego.

Dla tego przypominamy o tej 
sprawie, by zawczasu, póki jesz­
cze nie za późno, pokrzyżować 
plany hitlerowskie, godzące w 
Polskę!

Spełniamy przez to swój obo­
wiązek obywatelski. Reszta nie do 
nas należy i nie od nas zależy.

(jmb.).

Koniec kariery Ewersa,
autora „Alraune”

Po w ojnie stał się g łośnym  pisarz n ie ­
m iecki Hans H einz Ewers, autor powie­
ści „Alraune", która chętnie czytana by­
ła w św iatku m ieszczańskim , którego na­
skórek łechtała m ieszaniną chorobliw ej 
seksualności s  m istycyzm em . Literackiej 
wartości rzecz ta nie miała, ale rozgłos 
zdobyła.

Inne  utw ory Ewersa są jeszcze bar­
dzie j nieudolne, ale rów nież stanowią 
bigos sporządzony z erotyzm u i m isty­
cyzm u.

W  obozie h itlerow skim  Ewers cieszył 
się  w ielk im  uznaniem . To b y ł ich pi­
sarz, a w ybór Ewersa na swego u lub io­
nego pisarza na jlep iej świadczy o  men- 
talnocśi tych panów i o ich dobrym  f t -

R ów nież Ewers upodobał sobie naro­
dowy „socjalizm", jako  k ierunek  myśli 
politycznej, k tóry  jem u  najbardziej od­
powiadał. Do przew rotu 1933 roku  by ł 
to jedyny  pisarz n iem iecki, k tó rym  h i­
tlerowcy m ogli się  pochwalić.

Gdy wreszcie w ybiła  długo oczekiiea- 
na godzina zwycięstwa, Ewers, na czele 
grupy szturm ow ców  w kroczył do  siedzi­
by  zw iązku pisarzy n iem ieckich , gdzie  
zaprezentował się, jako  przyjaciel Goeb­
belsa i ozna jm ił, ż e  przychodzi zrobić  
porządek w piśm iennictw ie n iem ieckim .

p o r z ą d e k "  poi?gał na tym , że najlep­
si pisarze n iem ieccy m usie li opuścić 
N iem cy, je ś li n ie chcieli dostać się do

obozu koncentracyjnego lub do  aresztu 
ochronnego. W śród pozostałych w  Hitle- 
rii m iernot królow ał Ewers.

Zbliża ła  się 30 rocznica urodzin „bo­
hatera narodowego“ hitlerow skich  N ie ­
miec, Horsta Wessla. Sam  Fuehrer zwró­
c ił się do  Ewersa, by  napisał życiorys 
lego „gieroja".

Życie H orsta U essla w  sam  raz nada­
wało się, by  je  opisał Ewers. Jego ciem ­
ne spraw ki, jego m iłosne auxmtury z 
m łodzieńcom . berlińskim i, jego ,stano­
w isko “  u córek K oryn tu  z A leksander- 
platz w  B erlin ie  —  toć to prosi się  o 
pióro Ewersa. A le  czcicielom  Wessla 
nie o to  przecież chodziło . C hodziło  
o wybielenie i  g loryfikację  Horsta
Wessla.

Ewers w ykonał zam ów ienie, lecz tv 
ten sposób, że  prasa h itlerow ska uzna­
ła jego d zie ło  za  uchybienie  pam ięci 
W essla i obrazę ruchu hitlerow skiego. 
O Ewersie pisze się, jako  o  autorze  
„podejrzanych ronum sideł".

W reszcie przyszed ł ostatni cios z  
rąk przyjaciela M in. Goebbelsa: za­
broniono drukowania w  H itlerii utwo- 
rói Ewersa.

M ógłby przecież zwrócić się  do 
zw iązku pisarzy niem ieckich , ale zwią­
zek ten  sam on przecież rozpędził.

Skończyła  się  niesławna kariera 
Hansa H einza Ewersa!

Rada życzliwa
GDY ZACZNIECIE R O B IĆ  FOCHY, 
TO MY TEŻ N IE OD MACOCHY...

* *
*

GDY ZACZNIECIE SZUKAĆ ZWADY, 
TO MY TEŻ N IE  OD PARADY...

PÓJDĄ, PÓJDĄ W R U C H  OBROŃCĘ... 
KAŻDY K IJ MA W SZAK DWA KOŃCE.

* *
*

W IĘC N IE  RÓBCIE L E P IE J FOCHÓW , 
BY N IE  BYŁO PÓ Ź N IE J... SZLOCHÓW.

botników, zatrudnionych przy ści­
naniu, cięciu i przerobie drzewa, 
musi być rozważany na szerokiej 
podstawie. Chodzi o zabezpiecze­
nie od wypadków i chorób zaw o­
dowych, tak palące w tym zaw o­
dzie. chodzi o warunki mieszka­
niowe i ogólne warunki bytu tych 
robotników. Chodzi wreszcie o 
sprawę płac, tak ściśle związaną 
ze stanem organizacji I ze świado 
mością robotników. Chodzi jed­
nak również o zagadnienia pod­
stawowe przemysłu drzewnego.

Drzewo zajmuje dziś jako suro­
wiec pozycję znaczniejszą niż po­
przednio, pozycję co raz ważniej­
szą. Dawniej służyło jako budulec 
i materiał opałowy. Dziś odgrywa 
rolę w przemyśle papierniczym, 
odzieżowym, ba! naw et wyraził 
się pewien uczony, że bliskim jest 
czas, gdy z hektara lasu więcej 
będzie produktów  masowego spo­
życia, niż z hektara ziemi ornej.

Gospodarka leśna odgrywa rolę 
podstaw ow ą w życiu całego sze­
regu krajów. T ak więc w Szwecji 
eksploatacja i przewóz bogactw  
leśnych daje zatrudnienie 400 tys. 
robotników. Nie inaczej — w  Fin­
landii:

Tow. Lindbergh wskazuje, że 
obszary leśne zajmują V« część 
powierzchni ziemi, z czego jednak 
zaledwie pół położona jest w stre­
fach, nadających się do eksploata 
cji, w czym jednak z kolei zale­
dwie część przedstaw ia materiał 
drzewny, m ający znaczenie dla 
przemysłu. Uwzględnić też należy 
trudność transportu z wielu obsza 
rów leśnych, np. z obszaru Sybe­
rii, gdzie rzeki wiodą do Oceanu 
Lodowatego. Koszty transportu są 
tak wysokie, że przy obecnych ce­
nach wywóz z takich okolic n ieo - 
p łara się.

W ten sposób, zrozumieć już 
można skutki rabunkowej gospo­
darki leśnej, grożące w yczerpa­
niem ograniczonego zapasu przy 
co raz większym, co raz bardziej 
rozmaitym użyciu.

Jeśli chodzi o rozmiary obrotu 
drzewem, z obfitego materiału, 
podanego przez referenta, w ystar 
czy przytoczyć, że handel drzewny 
obejmuje wed‘ug ostatnich rocz­
nych obliczeń 130 milion, metrów 
sześciennych surowca. Jest — to 
iednak zaledwie cząstka surowca 
drzewnego zużytego w ogóle — 
(licząc zużycie -wewnętrzne po 
szczególnych krajów). Rozmiary

ogólne zużycia surowca w yrażają 
się przypuszczalnie sumą 570 mi­
lionów metrów sześciennych drze 
wa.

W pracy nad tym materiałem 
zatrudnionych jest (uwzględnia­
jąc sezonowy charakter pracy) — 
ok. 6 milionów robotników przez 
pól roku.

Przodują tu cztery kraje: Szwe­
cja, Finlandia, Kanada, ZSSR, re­
prezentujące 63% wywozu św ia­
towego i 70% użytkownego obsza
ru leśnego.

Robotnicy, zatrudnieni przy 
przetwórstw ie drzewnym mogą 
nie polegać wyłącznie na drzewie 
krajowym. Natom iast robotnicy 
leśni, tartaczni i t. p. są ściśle za­
leżni od krajowego surowca, a 
więc — od stanu zalesienia. G o­
spodarka rabunkowa, jaką często 
się stosuje, uderza w podstaw y 
ich bytu.

1 dlatego robotnicy ci są w yso- ' 
ce zainteresowani w planowej go 
spodarce leśnej', w zachowaniu 
równowagi między karczow aniem , 
a narastaniem . Nie trzeba zapomi- . 
nać, że chodzi tu również o inte­
res ogólno - społeczny. Dość 
wspomnieć, jaką rolę odgryw a 
drzewo w  kalkulacji budowlanej. 
Brak drewna krajow ego wpłynie 
na sytuację przemysłu budow la­
nego a więc i na warunki bytu 
całej ludności.

Tow. Lindbergh szczegółowo o- 
mawia szwedzkie ustaw odaw stw o 
ochrony zalesienia kraju. Kontro­
la zalesienia i ograniczenie posu­
nęły się tam bardzo daleko. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że do­
piero socjalizacja bogactw  leś­
nych umożliwi w łaściwą planow ą 
gospodarkę, albowiem własność 
pryw atna zawsze prowadzić bę­
dzie w tej dziedzinie do krótko­
wzrocznej gospodarki, a naw et 
własność państw ow a w  dzisiej­
szych warunkach nie zawsze jest 
gw arancją racjonalności gospoda­
rowania.

T a spraw a — socjalizacja bo­
gactw leśnych jest jeszcze spraw ą 
przyszłości. Obecnie chodzi o spra 
wy dnia dzisiejszego, a n!e juira. 
Dzień dzis;ejszy domaga się, by 
robotnicy drzewni do swych po­
stulatów wcielili postulat ochrony 
lasów.

Realizacja tego postulatu zw ią­
zana jest jednak ze stanem zorga 
nizowania zawodowego i politycz­
nego klasy robotniczej.

Rada Naczelni P. P. S.
odbędzie się w  dniach 13 j 14-go listopada w  W arszawie w  D o. 
mu Z. Z. K., przy ul. Czerwonego Krzyża 20.

Początek obrad w  dn. 13 listopada o godz. 10 rano.

Jeden z dzienników szwajcar, 
oklch zliczył liczbę wyroków śmier 
ci wydanych w Sowietach od 
pierwszych dn! lipca r. b., o  któ­
rych doszło do wiadomości publi­
cznej przez ogłoszenie ich w pra­
sie sowieckiej. Z obliczena wyni­
ka, iż przeciętnie przez ten czas 
wydawano po 5 wyroków śmier­
ci dziennie.

Ponieważ od wyroków trybuna­
łu wojennego nie ma apelacji, prze 
to należy przypuszczać, że rów­
nież przeciętnie po 5 osób dziennie 
tracono w tym czasie.

Londyński „Daily Herald" poda­
je inną statystykę, mianowicie, że 
z pośród 11 republiką tworzących,

Związek Radziecki, jedynym szczę 
śliwym wyjątkiem jest Aserbej- 
dżan, który nie utracił ani sw ego  
prezydenta, ani sw ego premiera.

W szystkie pozostałe republiki w  
liczbie dziesięciu bądź utraciły 
prezydentów, bądź premierów, 
bądź też obu razem. Uzbekistan 
nprz. stracił prezydenta oraz 2-ch 
kolejnych premierów.

Przewodniczący Związku Radz. 
Kalinin od czasu do czasu zwołu­
je narady prezydentów poszcze­
gólnych republik. Od czasu ostat­
niej narady pozostali na swych  
stanowiskach tylko Kalinin, Pie- 
trowskij (Ukraina) i  prezydent 
Aserbejdżanu.
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Ku czci gen. Włodz. Krzyżanowskiego

Wspaniała uroczystość przyjaźni
polsko-amerykańskie!

W poniedziałek na cmentarzu na­
rodowym Arlington w Waszyng­
tonie odbyło się złożenie do gro­
bu prochów generała Włodzimie­
rza Krzyżanowskiego. W uroczy­
stości wzięli udział ambasador R. 
P. Potocki wraz z całym persone­
lem ambasady, 2000 Polaków ze 
wszystkich stanów, delegacje we­
teranów polskich, harcerze i Ł d.

Nad grobem przemawiał amba­
sador Potocki, a prezydent Roo­
sevelt wygłosi z Białego Domu 
mowę transmitowaną przez Ra­
dio.

MOWA PREZYDENTA 
ROOSEVELTA.

W przemówieniu swym prezy­
dent Roosevelt wyraził się, m. in.

„W histerycznym eposie walk 
ludzkości o prawo stanowienia o 
sobie Polska w ciągu wieków by­
ła czołowym bojownikiem o wol­
ność.

Polska zawsze walczyła o to, 
by wysoko dzierżyć pochodnię 
ludzkiej wolności — mówił Prezy 
dent. — Ponieważ posiadamy ten 
sam wspólny ideał wolności, łą­
czyła nas z Polską długa nieprze­
rwana przyjaźń, od czasu na­
szych walk, zmierzających do u- 
zyskania niezależności. W ciągu 
150 lat naszego życia narodowe­
go — naród amerykański i naród 
polski nieprzerwanie utrzymywa­
ły przyjaźń, opartą na tym wspól­
nym, duchowym ideale“.

Stwierdziwszy z jaką wdzięcz­
nością Ameryka uznaje zasługi 
Kościuszki i Puławskiego, Przy- 
dent dodał: „gen. Krzyżanowski 
był wcieleniem polskiego ideału 
wolności. Ten odwieczny ideał po 
wstał z walk i cierpień tysiąclet 
niego życia narodowego Polski.

Jako naród — zakończył Pre­
zydent Roosevelt — dążymy do 
duchowej łączności z wszystkimi, 
którzy kochają wolność. Powsta 
liśmy z ludzi różnej krwi i róż­
nych narodowości, ale obecnie 
stoimy przed światem jako zjed­
noczony naród, związany wspól­
nym dążeniem i wspólną wolą.

Polega ona na utrzymaniu idea­
łu ludzkiego społeczeństwa, który 
ducha stawia powyżej brutalnej 
siły, ideału, który w Rządach 
światem zastępuje siłę przez wol­
ność"
ORĘDZIE P. PREZYDENTA R.P.

Uroczystość zakończył bankiet, 
na którym odczytano orędzie P. 
Prezydenta R. P.

„Ofiarą i mądrością sławnych 
mężów głosi m. in. orędzie — wy­
siłkiem i poświęceniem ludzi, wol­
ność, ponad wszystko kochają­
cych, zdobyły Stany swoją Nie­
podległość. Wiemy, jak bardzo du 
mni jesteście, wy, w których ży­
łach płynie polska krew, iż w 
chwili narodzin tak potężnej dziś 
Republiki nie brakło udziału na­
szych przodków".

Wspomniawszy imię Pułaskiego 
i Kościuszki P. Prezydent mówi 
w swym orędziu:

„Dziś złożyliście hołd szcząt­
kom innego wielkiego Polaka, ge­
nerała Krzyżanowskiego, który od 
r. 1846 — 1887 już na wolnej zie­
mi amerykańskiej przeprowadza 
jako inżynier pomiary stanu Vir­
ginia oraz pracuje przy budowie 
kolei w zachodnich Stanach. W 
chwili niebezpieczeństwa dla jed­
ności stanów staje w szeregach 
jego bojowników, by jak oświad­
czył, jako syn ukochanej Polski 
„walczyć o ideały i wolność A- 
meryki“.

Realizuje to oświadczenie, two­
rząc pułk przeważnie z żołnierzy 
polskiego pochodzenia, złożony, a 
po zwycięskiej wojnie, jako gene­
rałowi brygady, w nagrodę zasług 
Rząd Stanów powierza stanowis­
ko pierwszego gubernatora Ala­
ski.

Bohaterstwo tysięcy, a wśród 
nich i naszych rodaków, zrodziło 
podstawy niepodległego bytu 

wielkich Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej — kon­
stytucji z 1787 roku. W ramach 
jej rozwijały się odtąd zarówno 
debra moralne, jak i materialne 
obywateli Stanów Zjednoczonych.

Doświadczenie półtora wieku wy 
kazało jej głęboką mądrość, opar­
tą na najszczytniejszej i zawsze 
żywotnej prawdzie o „prawie wol 
tiości wszystkich bez wyjątku lu­
dzi".

W końcu P. Prezydent R. P. 
zwrócił się do Polonii amerykań­
skiej ze słowami:

„Tym duchem przepojeni, pom­
nażając bogactwa i budując potę­
gę Stanów, okażecie się godnymi 
następcami wielkich Polaków, któ 
rych na wolnej ziemi Waszyngto­
na nie brakło 150 lat temu w chwi 
Ii narodzin wielkiej Republiki".

gu-

* **
Po odczytaniu orędzia P. Prezy­

denta Rzeczypospolitej, wysłucha 
nego w ogólnym skupieniu, wy­
głosili ptzemówienia: ambasador 
Rzeczypospolitej Potocki, minister 
s-rawieuliwosci Cummings, cenzor

Bankietowi przewodniczył 
bernator Banku Rezerwy Federal­
nej Szymczak.

Ambasador Rzeczypospolitej Po 
tocki w swym przemówieniu
wspomniał o mowie prezydenta 
Roosevelta, wygłoszonej w Chi­
cago, nazywając ją potężnym 
przyczynkiem d!a sprawy pokoju. 
Uwaga ta wywołała długotrwałe 
oklaski.

Ostatni przemawiał Major Anu- 
szklewicz, prezes komitetu uczczę 
nia pamięci gen. W. Krzyżanow­
skiego, który oświadczył, że ko­
mitet zaczyna zbierać składki na 
pomnik gen. Krzyżanowskiego,

Związku Narodowego P o l s k i e g o  który będzie wzniesiony na cmen- 
świetlik, oraz gen. Harbord. Harzu narodowym w Arlington.

Sprawa Z.N.P.

Drugi komunikat urzędowy
PAT. podaje: Minister W. R. i . stwa na związek polityczny wbrew 

O. P. prof. Wojciech Świętosław-! najistotniejszym interesom pań­
ski przyjął na audiencji prezydium 
niedzielnego zebrania obwodu war 
szawskiego Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego w osobach pp. B. 
Chróścickiego, S. Dobranieckiego 
i K. Staszewskiego, którzy przed­
stawili ministrowi rezolucje i u- 
chwały, powzięte na tym zebra­
niu.

Pan minister zakomunikował 
stanowisko Rządu w sprawie Zwią 
zku Nauczycielstwa Polskiego, a 
mianowicie:

1. Rząd nie mógł i nie będzie 
tolerował tego, aby naczelne wła­
dze związku (Zarząd Główny) u- 
prawiały politykę i przekształcały 
organizację zawodową nauczyciel

Śladem Guerniki...
Faszyści obrócili miasto w perzynę

Miasto Cangusdeosis w pobliżu 
Oviedo, jak  donosi R euter, zosta­
ło całkowicie zburzone przez sa­
moloty gen. Franco.

A tak samolotów powstańczych 
na Cangusdeosis przypom ina 
zbom bardow anie m iasta G uerni­
ca. Setki bom b obróciły miasto 
w gruzy. Liczba ofiar ludzkich 
jest nieznaczna.

Agencja H avasa donosi: W oj­
ska rządow e odparły  na odcinku

la  Cuesta de la Reiina wszystkie 
natarcia  wojsk powstańczych.

*

Agencja Havasa donosi: W po­
niedziałek okcło godz. 21-ej arty­
leria powstańcza ostrzeliwała Ma­
dryt. W ciągu pół godziny pada 
ły pociski na ulice m iasta. Arty­
leria  ostrzeliwała praw ie wszyst­
kie cizielnice m iasta, nie wyłącza­
jąc północnych.

Liczba ofiar jest dotychczas nie-

Włochy podziemne

l i i i  pra aatyliszystói i  Rijii
Prasa rzymska donosi, że rozpoczął się przed trybunałem specjal­

nym wielki proces polityczny przeciw grupie 17 antyfaszystów.
Akt oskarżenia zarzuca 6 oskarżonym z Ruggimenti i Favarclli na 

czele utworzenie stowarzyszenia, mającego na celu dokonanie czy­
nów bezpośrednich, zmierzających do zmiany formy Rządu we Wło­
szech. Ośmiu winnym zarzuca się wzięcie udziału w tym stowarzy­
szeniu, pozostali zaś oskarżeni są o uprawianie propagandy zwią­
zanej z celami stowarzyszenia. Proces wywołał wielkie zaintereso. 
wanie.

m IIIIMH I fiiS Olu
PAT. donosi z Berlina, jakoby 

sprawa paktu nieagresji niemiec­
ko - belgijskiego wchodziła w sta 
dium realizacji. Z drugiej jednak 
strony, donoszą z Brukseli, że nie 
chodzi tu o o żaden pakt czy trak

tat, ale o deklarację Niemiec, u- 
znającą nienaruszalność granic 
Belgii. O tej deklaracji powiado­
mić ma oficjalnie minister Spaak 
na posiedzeniu Komisji Spraw Za 
granicznych Izby Deputowanych.

Porwanie Otto Strassera
przewódcy „Czarnego Frontu"

Według wiadomości, podanych 
przez niektóre pisma szwajcars­
kie, porwano i uprowadzono z 
Pragi Otto Strassera, przewódcę 
t. zw. „Czarnego Frontu1, któ­
ry, będąc jednym z współtwór­
ców ideologii, narodowego „socja 
lizmu", zwrócił się przeciw syste­
mowi hitlerowskiemu i prowadził 
ożywioną propagandę w tym kie­
runku, wydając m. in. pismo „Nie 
miecka Rewolucja".

weniował na drodze dyplomatycz 
nej u Rządu czechosłowackiego, 
pragnąc wymóc ograniczenie dzia 
łalności Strassera. Widocznie agi­
tacja „Czarnego Frontu" była 
dla hitleryzmu groźną, siągając w 
najbardziej ścisłe koła partyjne.

Nie wiadomo, czy te wiadomo­
ści o porwaniu Strassera są ści­
słe. Należy dodać, że krążą po­
głoski, iż Strasser wywieziony zo­
stał przez czynniki korzystające z

znana, nie ulega jednak  wątpliwo­
ści, iż ostrzeliwanie spowodowało 
znaczne szkody m aterialne. Oko­
ło g jdz. 23-ej kanonada ustała i
na całym froncie m adryckim  na­
stąpił spokój.

stwa, szkoły i nauczycielstwa.
2. Rząd nie zamierzał i nie za­

mierza stawiać jakichkolwiek prze 
szkód pracy związku i jego dal­
szemu rozwojowi, jako organiza­
cji zawodowej, działającej w ra­
mach statutu i pragmatycznego u- 
stawodawstwa nauczycielskiego.

3. Intencją Rządu jest jak naj­
szybsze zlikwidowanie stanu tym­
czasowego, wytworzonego przez 
zawieszenie Zarządu Głównego 
Związku, zmierzając do dokonania 
możliwie szybko wyborów nowe­
go zarządu Związku.

4. Do chwili wyboru nowego za 
rządu Związku minister postano­
wił powołać do współpracy z ku­
ratorem Związku Nauczycielstwa 
Polskiego radę, złożoną z 6 osób, 
w połowie z nauczycieli i w poło­
wie z urzędników.

5. Minister stanowczo zaprze­
czył rozsiewanym ze złą wolą po­
głoskom, jakoby w najżywotniej­
szych sprawach nauczycielstwa i 
szkoły miały nastąpić zmiany. 
Przeciwnie, będą prowadzone na­
dal prace, zmierzające do dalsze­
go usuwania braków w zakresie 
powszechności nauczania. Prze­
cież w dotychczasowej polityce 
ministerium dało dowody dostate- 
mmłmeagafmato.łłijif n itn w i i j i a

czne nieustannej troski o losy na­
uczycieli i kandydatów do tego 
stanu. Dość wspomnieć, że w cią­
gu dwuch ostatnich lat powięk­
szono liczbę nauczycieli o 6.800, 
przez co znacznie zmniejszono bez 
robocie nauczycielskie. Podobnie 
— w zakresie budownictwa szkól 
nego — po wybudowaniu 100 
szkół im. Marszałka Józefa Piłsud 
skiego na Wileńszczyźnie—podej­

muje się budowę dalszych 200 
szkół w Nowogródczyźnie i na 
Polesiu. Poza tym minister zazna 
cza, że wszystkie pogłoski, doty­

czące jakiegokolwiek uszczuple­
nia praw posiadanych przez nau­
czycielstwo, są całkowicie bezpod­
stawne.

W końcu minister oświadczył, 
że przejąwszy na siebie na ży­
czenie szefa Rządu dalsze prowa­
dzenie sprawy, ma nadzieje, że 
całe nauczycielstwo dopomoże mu 
w tej pracy. Warunkiem niezbęd­
nym do tego jest ustanie wszel­
kich prób zakłócenia normalnego 
biegu pracy w szkole.

Minister spodziewa się, że w 
najkrótszym czasie będzie można 
przeprowadzić wybory nowych 
władz Związku Nauczycielstwa 
Polskiego ku zadowoleniu zarów­
no władz szkolnych, jak i same­
go nauczycielstwa.

Klęska Japończyków nad Wusung
Agencja „Central News" donosi, że wojska chińskie zaatakowały 

energicznie pozycje japońskie około Tsang - Tsa o 4 kim. na pół­
noc od Tan - Tsang i na południe od ujścia rzeki Wusung.

Po niesłychanie zacieklej walce, która trwała od godz. 9 do 15, 
wojska chińskie rozbiły całkowicie Japończyków.

*

W  związku z ostrzeliw aniem  1 b liiu  Ming-Hong, R euter dowia- 
dwóch samochodów brytyjskich duje się, iż władze japońskie by- 
przez sam oloty japońsk ie w po-1 ły zawiadom ione o trasie podróży

k u BO

Belgia zapytuje formalnie Japonią
czy weźmfs udział w konferencji

Ambasador Belgii w Tokio de
Bassom pierrc zawiadom ił japoń­
skie m inisterium  spraw  zagranicz­
nych, iż Rząd belgijski w m jśl 
niedaw nych propozycyj bry ty j­
skich zgadza się na to, by konfe­
rencja 9-ciu mocarstw odbyła : 
w B rukseli około 25 października 
A m basador belgijski dodał, że

zgodnie z art. 7 traktatu prem ier 
belgijski wyśle zaproszenia do sy­
gnatariuszy traktatu.

A m basador zwrócił się do Rzą­
du japońskiego z form alnym  za­
pytaniem , jak ie  będzie jego- sta­
nowisko w razie otrzym ania za­
proszenia.

dwóch samochodów brytyjskich, 
na których karoserii wymalowano 
kolory brytyjskie.

Na 10 m inut przed atakiem  sa­
molotów japońskich samochody 
brytyjskie zatrzymały się, by o- 
kazać pomoc sekretarzowi amba­
sady sowieckiej, którego samo­
chód zepsuł się. Spostrzegłszy 6 
samolotów japońskich, brytyjski 
attache lotniczy zatrzymał swój 
samochód. Pierwszy samolot 
przeleciał bez strzału. Następne’ 
otworzyły ogień z karabinów ma­
szynowych. Pierwszy samochód 
został trafiony kilku kulami. Pa­
sażerowie, k tó n y  rozbiegli się, 
nie odnieśli ram.

W© F r a n c i

Rząd „Trzeciej" Rzeszy ir.tere- dyplomatycznej eksterytorialności.

P. p. Borowski Kwaśniewski
pozostają w 0 .£.N.

Jak  podaje PAT. na posiedzeniu 
pełnego prezydium organizacji miej­
skiej OZN. w Krakowie Emil Bo­
browski, stwierdził, że pozostaje w 
OZN i, że wszelkie sensacje na te­
mat tworzenia przez niego i przez 
p. wicemarszałka Kwaśniewskiego

jakiejś odrębnej organizacji są zmy­
ślane.

Wicemarszałek Kwaśniewski, któ­
ry nie brał udziału w powyższym 
posiedzeniu, z powodu nieobecności 
w Krakowie, po powrocie swym przy 
łączył się w zupełności do oświadcze­
nia E. Bobrowskiego.

Aresztowania wśród oenerowców
W niedzielę i w poniedziałek do­

konano w Warszawie licznych aresz­
towań wśród oenerowców.

M in. aresztowano studenta Uniw. 
Warsz. Andrzeja Świetlickiego (Śnia 
deckich 18), współpracownika tygod­
nika „Falanga" Jana Olachowskiego 
(Wilcza 76), studenta Wyższej Szko­
ły Dziennikarskiej Jana Ungera 
(Wiejska 21) redaktora odpowiedział 
nego „Falangi" Stanisława Roma­
nowskiego (Furmańska 6) i in. Ogó­
łem aresztowano 70 osób.

Przeprowadzono również szereg 
rewizyj. Zrewidowano m. in. miesz­
kanie studentki Wandy Wiebe (Piu­
sa 42), studentki Zofii Szypniew- 
slriej (Piusa 44), studentki Letycj. 
Kozłowskiej (Nowy Świat 21).

W wielu mieszkaniach znaleziono 
broń, amunicję, pałki gumowe, prę­
ty, łomy żelazne oraz druki i wydaw 
nictwa nielegalne. Akcja władz bez. 
pieczeńsTwa ma związek z ostat­
nimi zajściami i zamachami na uli 
each Warszawy.

Rezultaty ostatnich wyborów 
kantonalnych stanowią w dalszym 
ciągu główny temat komentarzy 
kół politycznych i prasy. Zasadni 
cza ocena wyników wyborów nie 
uległa zmianie w świetle ostatnich 
liczb.

Powtórne glosowanie odbędzie 
s:ę w najbliższą niedzielę w 467 
okręgach. Według przypuszczeń 
prasy w 368 okręgach mają szan 
se kandydaci radykałów lub socja 
istów. Partie centrowo - prawi­

cowe mają szanse przeprowadze­
nia swoich kandydatów tylko w 
21 okręgach.

Aby utrzymać niezmieniony do 
tychczas stan posiadania, partie 
prawicowo - centrowe powinnyby 
przeprowadzić w przyszłym glo­
sowaniu niedzielnym 80 kandyda­
tów, co wydaje się jednak mało 
prawdopodobne. Dyscyplina Fron 
tu Ludowego działać będzie, jak 
zawsze, w drugim głosowaniu na

korzyść stronnictw lewicowych.
Komuniści uzyskać mogą 30— 

40 kandydatów.

SĄ GAZY, CZY NIE MA GAZÓW.
Agencja Havasa donosi: Przed­

stawiciel japońskich kół wojsko­
wych udzielił prasie wywiadu, w 
którym stwierdził, że w poniedzia 
łek toczyły się zacięte walki na 
odcinku Lotien na północny zap 
chód od Liuhang, lecz że nie mo­
żna jeszcze mówić o rozpoczęciu 
ofensywy japońskiej, gdyż roz­
miękły teren utrudnia zakrojone 
na szeroką skalę operacje. Do­
wództwo wojsk japońskich zaprze 
cza kategorycznie, jakoby wojska 
japońskie stosowały gdziekolwiek 
ataki gazowe.

WIADOMOŚCI SPORTOWE - |
DRUGIE ZWYCIĘSTWO

ZAPAŚNIKÓW WARSZAWY.
W poniedziałek wieczorem zapaśni­

cza reprezentacja Warszawy roze­
grała z Barteistein spotkanie towa­
rzyskie z drużyną kombinowaną, w 
skład której weszli zawodnicy Kró­
lewca. Bartensteina i Heilsberga. _

Mecz przyniósł wysokie zwycię­
stwo drużynie warszawskiej w sto­
sunku 15:5.

Spotkanie powyższe wywołało du­
że zainteresowanie.

PRZYBYTEK STARTUJE 
ZAGRANICĄ.

W dniu 28 b. m. w wielkim bie­
rni maratońskim w Koszycach, or­
ganizowanym przez węgierski klub 
„KasselAthiefikal Club 1903" star­
tować mieli dwaj nasi najlepsi ma-

w Sy
W K airze otrzym ano w iado­

mość o zam achu na konsula ge­
neralnego Stanów Zjednoczonych 
w B eiru t w Syrii M arrinera.

W chwili gdy konsul wysiadł z 
sam ochodu przed gm achem  kon­
sulatu  St. Zjednoczonych, pod­
biegł do niego człowiek, k tóry  od 
dłuższego czasu stał w pobliżu 
konsulatu, strzelając ł rzykrotnie z

bliskiej odległości do konsula 
M arrinera, k tóry  został śm iertel­
nie ranny.

Tak stw ierdziło w stępne docho­
dzenie policyjne, zabójcą jest Or­
m ianin  M edarior K oryan, natura- 
lizowany obyw atel am erykański, 
k tórem u odmówiono wizy do Sta­
nów Zjednoczonych.

ratończycy. Przybyłek i Marynow- 
ski. Ostatnio jednak Warszawianka 
zawiadomiła PZLA. że Marynowski 
doznał kontuzji ręki i nie będzie 
mógł wyjechać. Wobec tego pojedzie 
jedynie Przybyłek, Wraz z nim w 
charakterze opiekuna uda się do Ko 
szyc trener Patkiewicz. Wyjazd na­
stąpi w dniu 26 b. m. o godz. 7.40 
rano, a przyjazd do Koszyc tegoż 
dnia o godz. 21.52.

ZAPROSZENIE 
DLA KUCHARSKIEGO.

Dla Kucharskiego nadeszło we 
wtorek do Pol. Zw. Lekkoatletyczne­
go zaproszenie na start w biegu 800 
mtr. w Berlinie w „Deutschlanhal- 
lo‘‘. Zarząd PZLA zwrócił sie do 
ŁKS Pogoń z zapytaniem czy Ku­
charski może startować. S tart Ku­
charskiego wobec obnbiżenia się je­
go formy wydaje się mocno wątpli­
wy.
LEKKOATLECI WARSZAWSCY 

STARTUJĄ W LUBLINIE.
W nadchodzącą niedzielę rozegra­

ny zostanie w Lublinie mecz lekko­
atletyczny Warszawą — Lublin. Diu 
żyna warszawska wystąpi w Lubli­
nie w następującym składzie: 100 
m.: Sliuak, Łopuszański, 400 m.:
Sliwak. Kozlicki. 800 m.: Staniszew­
ski. Mulak 2. 5 km.: Wiśniewski,
Duplicki, sztafeta olimpijska — Ło­
puszański. śliwak. Kozlicki, Stani­
szewski. skok wdał i wwyż — Hanke 
i Rosłan, tyczka — Moórońezyk, Ło 
puszyński, kule. dysk i oszczep — 
Fiedoruk i C. Miller.

42.704 ZŁOTE Z MECZU 
POLSKA — JUGOSŁAWIA.
Niedzielny mecz piłkarski Polska- 

Jugosławia dał dochody brutto zl. 
42.704.
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Wyniki zbiorów, w edług  o rg a­
nizacji rolniczych, jak  również li­
czby ogłoszone w  prasie przez 
Główny Urząd Statystyczny świad 
czą o zdecydowanym nieurodza­
ju, Ja sną  i niewątpliwą rzeczą 
jest, że w roku bieżącym należy 
zaniechać eksportu . Jest rów ­
nież rzeczą bardzo  p raw dopodo­
bną, że zajdzie konieczność „na 
„przednów ku" sprowadzenie zbo­
ża z zagranicy. Kontynuowanie 
w yw ozu zboża, w  myśl życzeń nie 
których czynników, byłoby z pun­
ktu widzenia interesów kraju rze­
czą szkodliwą.

Humoryści 
z ZaHł. Ubezp. Społecznych

ż y c ie  je s t pełne trosk i  sm utne  
—  pow iedzie li hum oryści z  Z a k ła ­
du U bezpieczeń Społecznych  — 
w obec czego na leży się  weselić, 
l w ym yślili lis ty  kw alifikacyjne  
pracow ników  zatrudnionych  w  u- 
bezpieczeniach społecznych. Te  
lis ty  kw alifikacy jne  to kw a lifiko . 
w ana tortura dla opisyw anych  
pracow ników  i p iszących  je  d y g ­
nitarzy. Z aw iera ją  one a ż  osiem  
działów , a ka żd y  dzia ł poddzia ły, 
ogółem  53 (p ięćdziesią t tr z y )  p y ­
tań. D u sza  i  ciało opisyw anego  
skw alifikow ano  więc bez reszty . 
P o nadto  na każde pytanie trze- 
ba dać a ż  dw ie opinie.

H um orystów  Z akładu  in teresu . 
ją  w artości moralne, w artości in ­
telektualne i  pracow nicze op isy­
w anej o fiary ,a  w reszcie wartości 
specjalne u ję li w 49 pytaniach. 
W ieńczy je  rodza j sy n te zy  zw anej 
— „streszczeniem  ogólnym  charak­
te rystyk i szczeg ó ło w ej", n ieza leż­
nie od  „oceny ogólnej" i „uwag. 
specja lnych". W ładza  m usi odpo­
w iedzieć na tego rodza ju  pytan ia  
ja k :  in teligencja  ogólna (o fia ry ) ,  
pam ięć, rozw aga, stanow czość, 
energia, idcowość, poczucie g n d .  
noścl osob istej i t. d.

H um orystów  Z . U. S . interesują  
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b. 6-dniowy proces 
POwiatowe-starośeFe

mu w Rawie Mazowieckiej dr. Eu­
geniuszowi Faustynowi Rogackie- 
mu, oskarżonem u o nadużycia i 
przekroczenia upraw nień w  czasie 
pełnienia obow iązków  sta ros ty  w 
Rawie Mazowieckiej i p rzew odni­
czącego tam te jszego wydziału po ­
wiatowego. Sąd skazał b. staro­
stę Rogackiego na trzy lata w ię­
zienia i pozbawienie p raw  o b y w a­
telskich i honorowych na lat 5.

Z Rogackim zasiadł na ławie os 
karżonych kasjer wydziału pow ia­
tow ego Feliks Kłos, oskarżony o 
w ydaw an ie  pieniędzy z kasy w y ­
działu na  p ryw a tne  pokwitowania 
dr. Rogackiego. Kłos skazany  zo ­
sta ł na 1 tydzień aresztu  z zaw ie­
szeniem w ykonnia kary  na d w a  la 
ta.

ry. S łuszn ie. M oże się  przecież  
zdarzyć, że  fa ce t ma krosty  na  
gębie, a chciałby mimo to aw an. 
sow ać, albo face tka  m a źle  ondu- 
low ane w łosy i m imo to prosi o 
podw yżkę .

A lbo tak  w ażne pytanie jak 
„postępow anie poza  służbą". Ho, 
ho w ładza  m usi w szystko  w ie­
dzieć o tym  „postępow aniu", a 
m oże to „bolszew ik“ lub inny bez 
boźnik.

T akim i bzduram i za trudnia  się 
se tk i osób, by je  w yp isyw ały  o 
tysiącach pracow ników . T ylko  tę­
po ta  b iurokracji m ogła je  w ym y­
ślić ,a n igdy ludzie m yślący nor­
malnie. N ie  w iem y kto  je s t tw ór- 
ca i autorem  te j koszm arnej bzdu  
ry czy  s z e f personalny Z . U. S . 
p. M oskw a czy pracujący w  tej 
sam ej branży w M inister ium  
O pieki Społecznej p. Trela. Te  
m oskiew skie trele to  gro teska  tym  
trag iczn ie jsza , że  głupia , szko d li­
w a i bezsensow na i co gorsza  —  
opłacana z  p ien iędzy publicznych.

AK.

i i i
VI

W  okolicy Mysłowic na terenie 
Niwki doszło do s ta rć  pomiędzy 
policją a  b iedaszybikarzaml. Poli­
cja mianowicie przystąpiła  do ni­
szczenia b iedaszybów, należących 
do bezrobotnych. Dokoła policji 
zebrał się wielki tłum bezrobot­
nych, który prosili policję o przer 
wanie akcji niszczenia. Ponie­
w aż nie odniosło to żadnego  skut­
ku, bezrobotni zaczęli s taw iać  —  
jak  głosi policja —  opór.

Podobno obrzucano  policję k a ­
mieniami. Policja dokonała a resz­
towań.

T rudno ustalić dokładny prze­
bieg zajść. T rudno  też przypusz­
czać, że osadzanie bezrobotnych 
w więzieniu zlikwiduje biedaszyby. 
Co mają ci bezrobotni czynić? Ko­
nać dobrowolnie bez walki o ży­
cie?

Wiadomości Polski *
POLICJANT SKAZANY.

W  Zamościu policjant Leon Mą 
drzyński został skazany  na pół ro 
ku więzienia za kradzież p rzed­
miotów z depozytu. Zaznaczyć na 
leży, że ten policjant na miejsco­
wym terenie dał się szczególnie 
we znaki działaczom społecznym. 
W idocznie tą  d rogą usiłował w k u ­
pić się w  łaski zwierzchników i zy 
skać  ich zaufanie.

KURS PISANIA PODRĘCZNIKÓW 
DLA OCIEMNIAŁYCH.

W  W ydzia le  W ojew ódzkim  Sta 
ro s tw a  Krajow ego w  Poznaniu  roz 
począł się dw utygodniow y kurs 
p isania podręczn^ców i dzieł dla 
ociemniałych. N a  kurs zgłosiło się 
80 pań.

Kurs zorganizow any został 
przez T o w arzy s tw o  Opieki nad 
Ociemniałymi w  Bydgoszczy pod 
kierunkiem nauczyciela Zakładu 
dla Ociemniałych, p. Brunona Roe 
snera.
KU CZCI HETMANA CZARNIEC­

KIEGO.
W  dniach 15 i 16 b. m. odbędzie 

się w  kościele parafialnym w 
Czarncy (woj. kieleckie) uroczy­
ste  przeniesienie prochów hetmana 
polnego koronnego Stefana Czar­
nieckiego z podziemi kościoła, do 
now ow ybudow anego  w  kościele 
sarkofagu.

BOGACTW A GÓR 
ŚWIĘTOKRZYSKICH.

W  wyniku badań  natrafiono os­
tatnio w  kilku miejscowościach 
gór  świętokrzyskich, a  mianowicie 
w S traw czynach  (miejscu u rodze­
nia Stefana Żerom skiego),  Chełm­
cach i Podgórnem  na bogate  pokła 
dy barytu, który ma duże zastoso  
w anie w przemyśle chemicznym 
przy produkcji farb nieorganicz­
nych, linoleum I bieli glitopanowej.

KARA ŚMIERCI W  KIELCACH.
Przed Sądem Okr. w Kielcach 

odbyła  się sp raw a  karna przeciw 
szajce bandytów, k tóra  dokonała

m orders tw a  n a  5-osobow ej rodzi­
nie Szmulewiczów.

Sąd skaza ł:  M ieczysław a Kosiń­
skiego (hersz ta  bandy)  na  trzy ­
krotną k a rę  śmierci przez po w ie ­
szenie, M ieczysława Kosińskiego 
na dożywotnie więzienie, S tan is ła­
w a  Cichockiego n a  15 lat ciężkie­
go więzienia, E d w ard a  Kosińskie­
go  na 10 lat c. więzienia. P iątego 
oskarżonego, W ład y s ław a  Kosiń­
skiego z braku dow o d ó w  Sąd u- 
niewinnił.

T E R M I N  C I Ą G N I E Ń
ZBLIŻA SiĘ

K orespondentka wystarczy 
na zamówienie

Połówka 
kosztuje 

20 zł. a ca­
ły los 40zł.

Ćw iartka 
losu Lo­
terii K la­

sowej 
kosztuje

Prosimy nie zw lekać z zamó­
wieniami,

P. K. 0 .  Nr. 5 0 0 .2 2 0 .  
C ią g n ie n ie  j u t  21 b . m .

T o r S C H U f Z  i CHAJES
L w ó w , p la c  M arjackf 7  (r ó g  K o p e r n ik a )

waas

Baczność, kolejarze z Baranowicz!
W  lokalu Koła ZZK. B aranow i-  

cze przy  ul. Szosowej Nr. 236 w 
dniu 16.X r. b. o godz. 14-ej odbę­
dzie się zeb ian ie  prac. kolejowych 
bez względu na przynależność 
związkow ą z porządkiem  dnia:

1) sy tuac ja  obecna; 2) sp raw y  
o rganizacyjne;  3) w olne wnioski.

P rosim y o liczne przybycie prac. 
kolejowych.

P rzybędzie delega t z W a rsza -  
wry.

Z zaułków biurokraci!
Krak. „Nowy Dziennik" donosi:

Dn. 8 b. m. pociągiem w yjeżdża 
jącym z S osnow ca o godz. 7.38 ra 
no jechał p racow n ik  pewnej firmy 
katowickiej Chaim Friedman, stale 
zamieszkały w  Sosnow cu (ul. M a­
łachowskiego 14). W  pewnej chwi 
ii zos ta ł pobity  i pokłuty nożem 
przez jak iegoś  aw an tu rn ika .  Gdy 
aw an tu rn ik  zamierzył się na  Fried 
m ana jeszcze raz nożem, chybił i 
pokaleczył innego p asażera  chrze- 
ścijanina.

P o  przybyciu p. Friedmana do 
Katowic, musllał on zapłacić na sta  
cji karę w  kw ocie 1 zł. za  zanie­
czyszczenie wagonu krwią.

Numer odnośnego blankietu b i­
le tow ego: 22, z bloku nr. 3385.

N adaw a łoby  się to  do hum ory .

Nowy zeszyt „Prasy f <

Ukazał się zeszyt Nr. 8—t) mie­
sięcznika „PRASA", organu Pol­
skiego Związku Wydawców Dzienni­
ków i Czasopism.

Artykuł wstępny, zatytułowany: 
„O naprawę stosunków ogłoszenio­
wych", poświęcony jest omówieniu 
ważnych wydarzeń na polskim ryn­
ku ogłoszeniowym w okresie lata r. 
b. oraz akcji Związku wydawców, 
związanych z tymi wydarzeniami.

Następny artykuł: „O poziom po­
lemik prasowych", zawiera sprawo­
zdanie z odbytej w końcu września 
konferencji przedstawicieli władz 
Związku Wydawców, Związku Dzień 
nikarzy R. P. oraz wydawców i  na­
czelnych redaktorów pism warszaw­
skich, która miała na celu omówie­
nie zasad, którymi winni się kiero­
wać dziennikarze przy prowadzeniu 
polemik prasowych.

W artykule p. t. „Światowy kryzys 
papieru" znajdujemy obszerne omó­
wienie sytuacji na europejskich ryn­
kach papieru oraz kłopotów prasy, 
związanych z tą sytuacją.

F. Stanisław Kauzik, dyrektor 
Związku Wydawców w dłuższym ar­
tykule p. t. „Prasa na Wystawie 
Wystawie Międzynarodowej w Pa­
ryżu" daje ciekawy opis wystawy 
prasy polskiej, mieszczących się w 
Pawilonie Prasowym Wystawy.

W artykule p. t. „Przybyło 6 mi­
lionów czytelników" p. Jan Mokrzyc­
ki omawia kwestię analfabetyzmu w 
Polsce oraz zagadnienia propagandy 
czytelnictwa.

Ponadto zeszyt zawiera felieton 
„Prędko - prędzej" W. Noskowskie­
go; informacje o prasie angielskiej 
B. Leitgebra; artykuł p. Eugeniusza 
Rafalskiego „3-ci Światowy Kon­
gres Reklamy w Paryżu" i omówie­
nie zeszytu „Zeitungswisscnschaft", 
poświęconego prasie polskiej i inne.

Zeszyt uzupełniają stałe działy 
informacyjne: Sprawy kolportażo­
we, Prace Związku Wydawców, Or­
ganizacje i tsprawyr dziennikarskie. 
Kronika krajowa, Frawo a prasa, 
Prasa na szerokim świecie.
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FILANTROPA
B .  K o p e Z 6 w n y )

6 — Trent. —  A  n a  do le
^  sentencja z Pisma Świętego.

ty mp  - -  zestawieniu było zupełnie nie • 
M ” la’ ~̂ ,aiririana' Działało ono na n ie |o  
|^Vnie<t' sPosóbPrzez chwilę zastanawiał się leni- 

SM ł „ . 2 I W , ten dowód, iż miała naznaczone^-Hrł 1 ”  t-7lij iz. ii iia ld  iidż.u«v<Łuns

O ph- .  *  się pogodzić z tym, co
k b uwag . oleniu z powodu zalecanek sta

*e^° ^ ^ ^ c iło  przede wszystkim  
M i. ’a k tó ry  miał oznaczona wizvteN
M r, 

te

nieco ~<wiry miał oznaczoną wizytę 
^  t]je Wcześniej, niż na godzinę przed 

, f aill6wionym zjawieniem się na te 
 ̂ r°dni..

Sie

ro?
u m ieć sam, Filu — rzekł Fairman —

sthih 2ec^ taw iać  człow iekowi, znajdują- 
kp5 Ulnys*ow eŹ° niezrów now ażenia.

Wanyf że w porst nie potrafiłem  
a]' 0śiczniejszym  rozumowaniem , 

tr\.e^hy p 6111’ Było coś w  tym  rodzaju 
>  R i

z zamiarem zrobienia Ran

h ~r >

Tu
z Randolphem

to hry- i-.,
r u może być podejrzany b e z

*robił to czy nie, I w  tym mo

mencie, rozumiesz, doznałem cudownego olśnienia.
Trent popatrzył badawczo na przyjaciela. — Tak 

—  powiedział powoli — zaczynam rozumieć...
— Jeżeli chcę skończyć z sobą — a zamierzałem  

to zrobić w  każdym razie —  mam oto możność zro­
bienia tego z pewnym celem. Tyś mi ocalił życic, 
a tego człowiek nie zapomina...

—  Może spróbować —  rzekł Trent niecierpliwie, — 
Ktoś, kto akurat jest dobrym pływakiem, nie staje się 
bohaterem przez tof że ocalił drugiego, który nim nie 
jest; — gdyby tego nie zrobił, powinien sam się uto 
pić. Zrobiłbym to samo dla każdego, wiesz o tym.

Fairman roześmiał się łagodnie.
— Wiem. Ale w  tym wypadku akurat chodziło 

o mnie — nie z twojej winy — a to jest jedna z drob­
nostek, które pozostają w pamięci ludzkiej... No więc, 
gdy zobaczyłem twoje nazwisko, wypisane na lej 
kartce — tak, iż musiało zwrócić uwagę każdego, kto 
interesowałby się sprawą morderstwa Randolpha —  
w  tej samej chwili powziąłem decyzję. Potem zrobi 
łem to, co mi przede wszystkim przyszło do głowy, 
wyrwałem kartkę z bloczka i wsunąłem do kieszeń'. 
Wyr-zed^m na kuryta-z i o4erwałem od torby ta 
bliczkę ze swym nazwiskiem, a potem rzuciłem ją 
w kąt. Następnie, gdy wychodziłem, pomyślałem  
o odciskach palców, wróciłem w ięc znowu na górę do 
sypialni, gdzie zauważyłem karafkę z wodą i szklan 
kę i napiłem się wody. Potem wyszedłem  jak naj 
spieszniej i wezwałem taksówkę na ulicy Bullington,

Byłem w mieszkaniu Randolpha znacznie dłużej, ani 
żeli miałem zamiar — i pozostało mi zaledwie dosy i 
czasu na kupienie biletu i wskoczenie do pociągu 
w  ostatniej chwili — jak sam widziałeś. To był db  
mnie nowy wstrząs —  Fairman przymknął oczy 
z uśmiechem przypomnienia —  zobaczyłem ciebie, 
chłodnego ’ spokojnego( nie mającego, według wszcl 
kich oznak, najmniejszego zamiaru ucieczki z kraju,
—  w istocie rzeczy, wyglądałeś, jak mi się wydała, 
odrobinę znudzony, — a z drugiej strony byłem  ja, 
roztrzęsiony i rozgorączkowany, u kresu swych sił,
— czujący się znacznie gorzej, niż gdybym naprawdę 
zastrzelił starego...

Po tym krótkim zetknięciu się z przyjacielem ~~ 
opowiadał dalej Fairman — zajął on miejsce przy sto 
liku v/ w ozie pulmanowskim i zaczął się zastanawiać, 
co powinien teraz zrobić. Postanowił już, że zostaw^ 
Pat do policji, stwierdzający, iż to on winien jest 
śmierci Randolpha. Nie tak łatw o jednak było usta 
lić formę listu. Zaczął pisać pierwszy szkic i znisz 
czył go; potem napisał inny; — w końcu doszedł do 
wniosku, że im więcej poda szczegółów, tym więcej 
• w s ia n e  moźPwości( że jakiś drobny, niedostrzeżo 

n y z góry błąd zniweczy prawdopodobieństwo całej 
historii, —  w  końcu napisał list, o  którym sądził, 
iż w  możliwie najbardziej lakonicznej formie zawie 
ra jego zmyślone zeznanie —- i list ten w ysłał ze sta 
cji w Newhaben.

(D. c. n.).

stycznego  pisma, gdyby  nie było 
ta k  smutne.

Ku czci  D a n i ł ó w s K i e g o
Dnia 21 b. m, odbędzie się wieezdr 

hr crack-:, poświęcony Gustawowi Da­
niłowskiemu — w dziesięciolecie 
śmierć-.

Wybitny powieściopisarz polski ze 
szkoły Żeromskiego, był jednocześnie 
znakomitym publicystą, działaczem i 
eciowiekeim czynu. Za czasów rosyj­
skich — konspirator, wybitny dzia­
łacz PP8., legionista, należy do czo­
łowych postaci pokolenia „niepodle­
głościowego".

Na program audycji złożą się: fe ­
lieton o życiu i twórczości Daniłow­
skiego i wreszcie pieśni do słów Da­
niłowskiego w wykonaniu Chóru 
Dana.

Kącik radiowy
DZIŚ TRANSMISJA Z PARYŻA
14 b. m, czwartek godz. 21.00 trans 

mi-sja z Paryża! Koncert symfonicz­
ny w wykonaniu Orkiestry Polskiego 
Radia pod dyr. G. Fitelberga z udzia­
łem Ewy Bandrowskiej - Turskiej.

W programie utwory Karola Szy­
manowskiego.

ORYGINALNE SŁUCHOWISKO 
BALICKIEGO

W czwartek dn. 14 października o 
godz. 1!).00 Poznań nada na wszyst­
kie rozgłośnie polskie oryginalne słu­
chowisko Stefana Balickiego p. t. 
„Gość", w którym wezmą udział ar­
tyści poznańscy. Słuchowisko to po­
siada oryginalną i ciekawą w pomy. 
śle fabułę.

Radie warszawskie
CZWARTEK, 14 października

WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.20 
Gimnastyka. 6.40 Muzyka. 7.00 Dzień 
nik poranny. 7.15 Muzyka. 8.00 Au­
dycja dla szkół. 8.10 Przerwa. 11.15 
Poranek muzyczny. 11.40 Scherza 
symfoniczne. 11.50 Hejnał. 12.03 Au­
dycja południowa. 15.30 Wiadomości 
gospodarcze. 15.45 Rozmowa muzyki 
z młodzieżą. 16.15 Melodie popularne. 
16.50 Pogadanka aktualna. 17.00 
Wiedza i książka. 17.15 Utwory Schu 
manna. 17.50 Poradnik sportowy.
18.00 Wiadomości sportowe. 18.10 
Skrzynka ogólna. 18.25 Muzyka. 18.30 
Program na jutro. 18.35 Audycja dla 
młcuzieży wiejskiej. 12.00 Teatr Wyo 
braźni. 19.30 Pieśni. 19.50 Pogadanka 
aktualna. 20.00 Wesele marynarzy. 
20.45 Dziennik wieczorny. 2C.55 Prze­
rwa. 21.00 Koncert symfoniczny twór 
czości Karola Szymanowskiego. 22.50 
Ostatnie wiadomości.

WARSZAWA li: 13.00 Płyty.
14.00 Informacje. 14.05 Program na 
jutro. 14.10 Zespół Józefa Stena. 15.00 
Jak spędzić święto? 15.10 Płyty. 18.00 
Koncert rozrywkowy. 19.00 Koncert 
solistów. 19.50 Życie kulturalne stoli­
cy. 19.55 Wiadomości sportowe. 22.00 
Gawędy sztuczne. 22.15 Muzyka ta­
neczna.

PIĄTEK, 15 października
W ARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.20 

Gimnastyka. 6.40 Płyty. 7.00 Dzień, 
nik poranny. 7.15 Płyty. 8.00 Audy­
cja dla szkół. 8.10 Przerwa. 11.15 Au 
dycja dla szkół: WT naszej spółdz elni, 
w wyk. młodzieży gimnazjum w Ryb. 
niku. 11.40 Płyty. 11.57 Hejnał. 12.03 
Audycja południowa. 15.30 Wiadomo­
ści gospodarcze. 15.45 „Kruk Pipu". 
16.15 Muzyka salonowa. 10.50 Poga. 
danka aktualna. 17.00 „Obozy wypo­
czynkowe dla młodzieży pracującej w 
Austrii. 17.15 Utwory Brahmsa. 17.50 
Przegląd wydawnictw. 18.00 Wiado. 
mości sportowe. 18.10 Płyty. 18.30 
Program na jutro. 18.35 Audycja dla 
wsi. 19 00 Teatr Wyobraźni. 19.35 Re 
cital śpiewaczy. 19.50 Pogadanka ak­
tualna. 20.00 „Kalejdoskop". 20.45 
Uzienn k wieczorny. 20.55 Przerwa.
21.00 Muzyka polska. 22.50 Ostatnie 
wiadomości.

WARSZAWA II: 13.00 Płyty. 14.00 
Informacje. 14.05 Program na jutro. 
14.10 Koncert solistów. 15.00 Repor­
taż. 15.15 Zespół Wiktora Tychowu 
skiego. 18.00 Muzyka taneczna. 18.50 
Płyty. 19.50 Życie kulturalne stolicy. 
19.55 Wiadomości sportowe. 22.00 
Realizm utopii. 22.15 Muzyka tanecz. 
aa.
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Walne Zgromadzenie
Robotników Drzewnych

3M J Ź

Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
„Korek" dzielnicy północni

W ubiegłą niedzielę odbyło się 
Zgromadzenie Robotników Drzew 
nych w sali Związku Robotników 
Budowlanych i Pokr. Zawodów  
w Polsce, na którym komisja cen­
nikowa zdała sprawozdanie z do­
tychczasowych rokowań w spra­
wie zawarcia umowy zbiorowej.’' 

Po obszernej i ożywionej dys­
kusji, zebrani jednomyślnie uchwa 
liii następującą rezolucję:

Zebrani w dniu 10 października 
r. b. na zgromadzeniu drzewnych, 
upoważniają Zarząd Związku Kia 
sowego i Komisję Centralną do 
prowadzenia pertraktacyj na tere­
nie inspekcji w sprawie umowy 
zbiorowej dla robotników drzew­
nych, aż do wyczerpania wszel­

kich możliwych środków. Na w y­
padek rozbicia pertraktacyj przez 
pracodawców, upoważniamy Za­
rząd Związku Klasowego do ogło 
szenia strajku aż do zwycięstwa.

Zebrani w dniu 10 października 
r. b. na zgromadzeniu robotników 
drzewnych w Związku Klasowym, 
uchwalają jednogłośnie w celu 
zerwania z biernością i w celu po 
parcia pracy naszej Komisji Cen­
nikowej, do masowego zapisywa- 
Tylko w  Związkach Klasowych 
nasza przyszłość i w nich tylko le­
psze jutro.

W celu poparcia akcji postano­
wiono przerwać demonstracyjnie 
od poniedziału roboty po godzi­
nie.

Dom pośrodku ulicy
Starosta grodzki śródmiejsko- 

warszawski dokonał lustracji sa- 
nitamo-porządkowej na ul. Tam­
ka, Solec, Topiel, Bednarskiej i 
okoliezinych.

Obok domu przy ul. Topiel 7 
stwierdzono, że właściciel składu 
handlu starzyzną zainstalował sa­
mowolnie stajnię, którą nakazano 
natychmiast zlikwidować.

Poza tym obok domu przy ul.

Topiel 7 stwierdzono, że na nowo- 
przeprowadzonej ulicy na Skar­
pie jeden z lokatorów rozebra­
nych budynków z terenu, który 
odszedł pod ulicę, zbudował samo­
wolnie, na trasie tej ulicy, budę z 
blachy i desek, w której dotąd 
mieszka. Wydano zarządzenie w 
celu usunięcia tej budy i jej lo­
katorów.

Statyści filmowi
nie pozwolili sią „spławić"

Podczas nakręcania filmu p. t. 
„Kościuszko pod Racławicami" w 
atelier filmowym „Falanga" (Szo­
pena 3), przez wytwórnię „Lib- 
kow - Film", asystent reżysera, 
Bunda, nie chciał zatrudnić zawo 
dowych statystów, należących do 
związku, poszukując „tańszych 
statystów". Wczoraj, gdy zwer­
bowany przez reż. Bundę z biura 
pracy tłum „tańszych statystów", 
rekrutujących się z bezrobotnych 
wszelkich zawodów, miał przystą­
pić do pracy, wynikł zatarg. Sta­
tyści zażądali podwyżki płacy z 
4-ch do 8 zł. dziennie. Spotkaw- 
szy się z odmową, tłum liczący o- 
koło 200 osób, przybrał groźną 
postawę. Dyrekcja wezwała po­
licję. Kilkugodzinne pertraktacje

ze statystami, którym dyrekcja za 
proponowała 6 zł. oraz obiad za 
16-godzinny dzień pracy — nie 
dały wyniku.

Statyści zdjęli peruki, nie chcąc 
dokończyć rozpoczętej sceny i na 
rażając dyrekcję na poważne stra­
ty z powodu wstrzymania pracy 
przez kilka godzin.

Jednocześnie bezrobotni zażą­
dali zapłaty za cały dzień pracy, 
licząc od godz. 6-ej i pół do 15-ej 
— po 4 zł., co też dyrekcja zmu­
szona była uczynić.

Tak się skończyła próba „Lib 
kow-Film" robienia nieuczciwych 
„oszczędności" na ciężkiej pracy 
jednych i krytycznej sytuacji dru­
gich.

Hieny mieszkaniowe
już się spieszą...

Jednym z najruchliwszych punk 
tów Warszawy jest zbieg ul. Ry­
marskiej, Leszno, Przejazd i  Tło- 
mackie, gdzie prawie przez cały 
dzień panuje ożywiony ruch ko-

a* iłowy i pieszy. S z c z e f p  
ności mają przech0 ^ 
przejściu w tym PunT, \< ,U 

Uregulowanie 0 ^
punkcie miasta jest sprm ie n  p a n u je  o ży w io n y  ructi ko- p u n k cie  m iasta  jest n 7* j

Sieć gazowa w stoi*”
rozszerza się

Na ostatnim ogólnym zebraniu I no rezolucję stwierdzająca, że 
członków Stow, właścicieli nieiu- j projektowana likwidacja ochro
chomości Pragi i  okolic uchwało-

Sędziwa hrabina
i jej kochanek — złodziej

85-letnia Julia hr. Magliocco 
(Koszykowa 70), b. właścicielka 
trafiki w tymże domu od 5-ciu lat 
żyje z przyjacielem 28-letnim Ed­
wardem Kłosińskim (nigdzie nie- 
meldowanym). Kłosiński ma żonę 
i dwoje dzieci, którym daje pie­
niądze brane od hrabiny. Podczas 
5-letniego pożycia z leciwą przy­
jaciółką, Kłosiński dopuścił się 
J 5-krotnie kradzieży na kilkana­
ście tysięcy złotych. Staruszka w 
kilka dni po każdym aresztowa­
niu zwalniała kochanka z więzie­
nia za kaucją. Hrabina zrzekała 
się z akażdym razem oskarżenia. 
Kłosińskiego skazywano tylko z

oskarżenia policyjnego na kilka 
tygodni więzienia.

Onegdaj Kłosiński okradł ją po 
raz 16-ty, zabierając przedmioty 
ogólnej wartości 250 zł.

Policja znowu odszukała Kło­
sińskiego i osadziła go na Pawia 
ku a hrabina i tym razem stara się 
o zwolnienie Kłosińskiego z wię­
zienia. Przyrzeka ona, że gdy ko­
chanek pokaże się znowu u niej, 
kupi mu samochód j oboje będą 
wyjeżdżali poza miasto. Sądzi 
ona, że może w ten sposób kocha 
nek jej porzuci wreszcie swój wy  
Mępny proceder.

Co &rają w teatrach?
TATR ATENEUM: Dziś tea tr nie 

czynny. J utro premiera jednej z naj­
znakomitszych komedyj obyczajo­
wych, „Ożenek" Mikołaja Gogola.

TEATR WIELKI. Ostatnie dni o- 
peretka ..Słońce Meksyku".

TEATR NARODOWY. Ostatnia 
seria przedstawień ..Wilków w no­
cy" Rittnera.

Wkrótce "życie snem" Calderona.TEATR NOWY: Ostanie dwa przed­
stawienia komedii Pawlikowskiej 
„Dowód osobisty*'.
W sobotę premiera subtlenej komedii 
Zapolskiej' „Skiz" w reż. Zelwerowi­
cza z Ćwiklińską, Świerczewską, Ró­
życkim i Wesołowskim.

TEATR LETNI. Dziś zabawna 
komedia Fredry „Przyjaciele".

TEATR POLSKI gra jeszcze kil­
kanaście razy cieszącą się ogro» 
nym powodzeniem krotochwilę Rusz 
kowskiego .Jadzia-wdowa",

W próbach nowa sztuka Z. Nowa­
kowskiego „Gałązka rozmarynu".

TĘ* IR MA Y. Dziś i cooziennte 
świeżo wznowiona, pełna sentymen­
tu i humoru komedia Flersa i Cail- 
lavet'a „Papa".

TEATR KAMERALNY (Senator- 
ska 29). Dziś i codziennie nowa sztu-

Z IILHARMONII. W piątek odbę­
dzie się pierwszy w tym sezonie kon­
cert symfoniczny, w którym weźmie 
udział słynny skrzypek Mischa El­
man i wykona koncert Czajkowskie­
go. Nazwisko Elmana głośna jest na 
całej kuli ziemskiej, a on sam zali­
czany jest do wirtuozów posiadają­
cych najcenniejsze zalety odtwórcze. 
Koncertem dyrgować będzie p. Mie­
czysław Mierzejewski. Część orkie­
strowa zawiera uwerturę „Leonore" 
Nr. 3, Koncert na orkiestrę Michała 
Kondrackiego, „Don Juana" Straussa 
i „Popołudnie Fauna" Debussy*ego.

ka Gojawiczyńskiej p. t. „Wspólcae- 
jsne“.

TEATR MALICKIEJ: Dziś i co­
dziennie o godz. 8 wiecz. „Mięczak".

TEATR WIELKA REWIA. Co- 
dziennie komedia muzyczna „Król 
na jedną n o c '.

4 LA 1 ti 6.16. Dziś komedia muzy. 
czna „Narzeczona zginęła" z Olą 
Obarską.

CYRULIK WARSZAWSKI. Co­
dziennie satyra muzyczna .Ja ś  u 
raju bram".
T Y P7viJ i& IE STUDIO DRAMA­TYCZNE (Nowy Świat 19). .Jesien­
ne skrzypce" Surguczowa.

SKIZ" GABRIELI ZAPOLSKIEJ.
INAUGURACYJNA PREMIERA 

TEATRU NOWEGO.
W sobotę, dnia 16-go paździer­

nika Teatr Nowy wystawia — jako 
inauguracyjną premierę sezonu — 
subtelną, dowcipną i pełną fantazji 
psychologicznych komedię’ Gabrieli 
Zapolskiej „SKIZ". Jest to jedna z 
niesłusznie zapomnianych sztuk wiel­
kiej komediopisarki, przeprowadzają 
ca w brawurowej formie scenicznej 
ciekawy problem z psychologii miło­
ści. Trzeźwy, specyficzny kobiecy ge 
niusz rzeczywistości dochodzi w „SKI 
Z IE" do głosu i do scenicznego wcie­
lenia w charaktery i typy ludzkie. W 
tym kontredansie małżeńskim dwuch 
par bohaterek i bohaterów komedii,! 
w ich grze miłosnej, Zapolska umie-j 
jętnie i bogato rozłożyła kontrasty, j 
światła i cienie, wyposażając sztukę j 
w swe życiowe doświadczenie i trzez. !j 
wą wiedzę świata. W myśl sentencji, 
komedii „Miłość to gra w karty, wy- ■ 
grywa ten kto ma najwięcej, naj- j 
sprytniej uzbieranych atutów w rę. i 
ku". ( I

„SKIZ*', wystawiony po raz pierw ' 
szy przed 30 laty, miał wielkie powo­
dzenie, i grany był w wselu teatrach,' 
polskich. i

R. T. P. D.
(ODDZIAŁ WARSZAWSKI).

Dzia 14 b. m., o godz. 19-ej odbędzie 
się posiedzenie Zarządu Oddziału, Al. 
3 Maja 2 m. 68.

K ron ika  o rgan izacy jna
O. K. R. WARSZAWA - POD­

MIEJSKA 
W niedzielę, t. j. dnia 17 b. m., 

o godz. IiO przed połudn. odbędzie 
się
NADZWYCZAJNE ZEBRANIE 

O. K. R.
Wszyscy członkowie O. K. R. i 

wydelegowani towarzysze prosze­
ni są o puktualne przybycie. 
Sprawy pilne.

PLENARNE POSIEDZENIE W. 
OKR. PPS. Plenarne posiedzenie 
Warsz. Okr. Kom. Rob. odbędzie się we 
czwartek dn. 14 b. m., o godż. 6.30. ul. 
Długa 21.

Dzieln. „STARÓWKA", Długa 21, 
dziś w czwartek, c godz. 6.30 p. p. ,d- 
będzie się Konferencja Dzielnicowa, 
na której zostanie dokonany wybór de­
legatów na Konf. Okręgową.

PIĄTEK. W piątek, dn. 15 b. m.. o 
godz. 7 w., na niżej wyszczególnionych 
dzielnicach odbędą się KONFERENCJE 
DZIELNICOWE, na których zostaną 
dokonane wybory delegatów na Warsz. 
Konf. Okręg.

Dz. JEROZOLIMA — Chłodna 30, 
ref. tow. Fotek.

Dz. PRAGA — ref. tow. I . Arciszew­
ski.

Dz. ANNOPOL - N. BRÓDNO -  Bia- 
łołęcka 51, ref. tow. B. Dratwa.

Dz. OCHOTA — Grójecka 94, ref. 
tow. J. Kamiński.

Dz. „MARYMONT - ŻOLIBORZ" — 
Krasińskiego 10, ref. tow. A. Próchnik.

Dz. MOKOTÓW — Racławicka 4, 
ref. tow. J. Stopnieki.

ny lokatorów pomyślana w ten 
sposób, że najpierw będą wyjęie 
z pod ochrony lokal ( rów lokale 
większe, a dopiero w latach 1942 
i 1943 lokale mniejsize, byłaby 
wybitnie niesprawiedliwa w sto­
sunku do drobnej własności nieru­
chomej na przedmieściach, gdzie 
są same małe mieszkania, nie przy 
nosząc tej własności żadnej ulgi 
jeszcze w ciągu całego szeregu lat.

Rezolucja domaga się, b y  w 
projekcie likwidacji ochrony lo­
katorów wprowadzona była zmia­
na w kierunku wcześniejszego wy­
jęcia z pod ochrony lokali ma­
łych.

km. iW związku z koniecznością do­
starczenia gazu do nowych budo­
wli w bieżącym roku budżetowym 
Miasto ułożyło nowe przewody ga 
zowe na ulicach: Aldony, Bałuc­
kiego, Białobrzeskiej, Bieżanow- 
skiej, Dobrogniewa, Działdow­
skiej, Elbląskiej, Genewskiej, Gro­
chowskiej, Irlandzkiej, Katowic­
kiej, Kazimierzowskiej, Plac Kon­
federacji, Al. Niepodległości, No- 
wpsieleckiej, Podchorążych, Ra­
cławickiej i innych.

Ogółem od 1 kwietnia 1937 r. 
długość sieci gazowej wzrosła o 
12,6 km., w czym magistrale 8,4* many.

Z sali sądowej

 s $
dopłdywy )

W chwili obecnej c 
gość sieci gazowej ^  
Warszawie 622,6 km .,* . 
gistrale 496,2 km. i j
mowe 126,4 km. „ irSli

Ubiegły okres 
wnia warszawska

kry& ~ f ,  
odczu sił

boleśnie. Ilość abonenj1’ ' 
jąca w 1931 r. 97.55°, 
marcu 1935 r. na S9.577- pCL 
ku zastosowania n°*doVvy' J 
oraz intensywnej roz . 
gazowej w nowych dz'e -ft ■ 

abonentów zostaj pływ

Młodzież PPS
MŁODZIEŻ P. P. S.

W czwartek, dnia I4-go b. m., o godz. 
7-ej wiecz. odbędą się zebrania organi­
zacyjne dla Kół:

NOWE - PRÓDNC — Białołęcka 51, 
ref. tow. M. Michoń.

MOKOTÓW — ul. Racławicka 4, ref. 
tow. Stan. Biroholc.

ŚRÓDMIEŚCIE — ul. Warecka 7, ref. 
tow. Jerzy Cesarski.

RAKOWIEC — ul. Pruszkowska 6, 
ref. tow. Wł. Lencki.

OCHOTA — ul. Grólecka 94, ref. tow. 
T. Sadowski.

stary Gruziński tak. 
swą miłością synową. ** 
domu *  cń

Gdy syn upominał się 0 
groz ł wydziedziczenie!® .g gpif jf
dokonał Gruziński w cl 
z oj’cem, a narzędzie®1 ugf
siekiera. ,

Sąd Okręgowy skaz® d Ąp 
go na 8 lat więzienia, 
ny karę zmniejszył d° . -

SAM SIĘ OSĄp ^
W Sądzie ApelacyjnyfL» ° . j i   ̂

wie rozpatrywano SP fcb°^e^ 
stwo ks. Grabowskiego ja!" , 
Chorszczyńcach.
był w łóżku z dubeltow 4. .Viwa®"

* * 
*

***
Zebranie piątkowe dla członków i 

wprowadzonych gości o godz. 7 wiecz.
Dz. WOLA - CZYSTE — Wolska 44, 

ref. tow. L. Winterok.
Dz. GROCHÓW — Dobrowoja 4 m. 1, 

róg Modrzewiowej, ref. tow. Antom* Pod 
niesióski.

Dz. POWĄZKI Kacza 7.
Dz. CZERNIAKÓW — Nowo&ieieo 

ka 1.

W sobotę, dnia 16-go b. m., o godz, 
7-ej wiecz. odbędą się zebrania organi­
zacyjne dla kół:

WOLA — ul. Wjbka 44, ref. tow. 
Raf. Praga.

POWĄZKI —■ ul. Kacza 7, ref. tow. 
Stan. Gajewski.

JEROZOLIMA — ul. Chłodna 30, ref. 
tow. Stan. Malinowski.

STARÓWKA—ul. Długa 21, ref. tow. 
Lubczyński Edw.

CZERNIAKÓW — ul. Nowosielec- 
ka 1.

O STRZAŁY NA SALI SĄDOWEJ.
Sąd Najwyższy rozpatrywał spra­

wę Sergiusza Prytyckiego, który są­
dzony w swoim czasie w Wilnie o 
przynależność do białoruskiej partii 
komunistycznej,, strzelił na sali sądo 
węj do świadka, świadek ten niejaki 
Strelczuk „sypał" przed sądem by­
łych swych towarzyszy partyjnych.

Sąd Ckręgowy i Apelacyjny skazał 
był w swoim czasie Prytyckiego na 
karę śmie.ręj.

Sąd Najwyższy wyrok uchylił za­
mieniając karę na dożywotnie więzte 
nie. Od wyroku t^ro założyli kasa­
cję i prokurator i obrona.

Obecnie Sąd Najwyższy oddalił 
cbie kasacje, zatwierdzając wyrok 
skazujący Prytyckiego na dożywot­
nie więzienie.

SKAZANIE OJCOBÓJCY.
Sąd Apelacyjny w Warszawie roz. 

patrywał sprawę reemigranta z Ame 
ryki Jana Gruzińskiego skazanego
na 8 lat więzienia za ojcobójstwo. nia. sąd w Siedicai-ę s r

Przyczyną zbrodni były nieporozu- kowską m  8 lat więzi®-®. 'd*it7 c 
mienia z ojcem, który zalecał się do | lacyjny wyrok ten zat'w j, A 
ż o p ^ y n a ^ ^ j d y j s y n J j y ł w ^ o j s k u ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ .

Co wyświetlają Ki**?,
[AJESTIC: „Dama A

K A J £ S T if:

Podejrzenie s h  ero w
narzeczonego gospod}?1 fiIn» 
okadii Czaekowskiej,,lr. „jo 

>. Oskarżony w tyl^jłis1 ■
?, przed sądem stanę*® pół"^", 

lwowska, oskarżona 0 . zCe * nr.. 
zbrodni i pomoc w a<? „kaja*, W
nia. Sąd w Siedlcach S?

STUDIUM SPOŁECZNE. W pią- 
tek 15 b. m. o g. 7 wiecz. w lokalu 
ZNMS. (Al Jerozolimska 36 m. 4t, 
z podwórza II p.) odbędzie 'się pierw 
sze zebranie „Studium Społecznego" 
pod kierunkiem tow. K. Czapińskie­
go. Tematem tegorocznego Kursu 
będą PRĄD Y W SOCJAL1ŹM1E 

NCW OCZESNYM. Zapisy wcześniej 
przy wejściu. Przyjmowani są tylko 
słuchacze dla stałej współpracy. W 
piątek odrazu I wykład.

Nasza rubryka
HAFCIARKA na biały i kolorowy7, 

umiejąca szyć na maszynie, znająca 
nieco krój, przyjmie odpowiednią 
pracę, lub do domu. Wiad. W-wa 
Rakowiec uL Pruszkowska 6 m. 182.

STUDENT U. J. P. wykwalifiko­
wany korepetytor, udziela matema­
tyki, łaciny, niemieckiego, fizyki, poi 
skiego skróconą metodą. Postępy za- 

'pewnione oraz przygotowuje do egza 
| minów wstępnych. Tel. 12-09-67.

NAUCZYCIELKA szkoły powsze­
chnej poszukuje lekcyj, korepetyxyj. 
Pierwszorzędna siła pedagogiczna. 
Wiadomość Chłodna 38 m. 28 lub tel. 
11.42-13.

ABSOLWENTKA * MATEMATYKI 
udziela matematyki, fizyki, polskie­
go, niemieckiego w zakresie 8-iu 
klas. Przygotowuje do egzaminów 
externa. Telefon 11-72.21.

c “ K0tADA PB Ź Ę C Ź Y m zW A
OLA DOROSŁYCH i  OZIECl 
D Z I A Ł A  S K U T E C Z M J E  

I Ł AGO DMIE;
W POJEDyhci Y€H PUDŁtECZKArH Z MPUCM. ORAi nu-LUBEUtU'

OCłOSZENIA QR0BME I 

Bpasany poszukiwbueI
Monter - elektryk neonowy poszu- 
• * kuje pracy na miejscu lub na wy­
jazd. Łisk. zgłoszenia pod „Monter1' 
do Administracji Warecka 7.

r G A R D E R O B A  |

ADRIA: „Statek niewolników".
ANTINEA: „M°skwa .  Szanghaj".
AMOR: „Matura" i „I,owca przygód"
ACRON: „Ada, to nie wypada" i

„3 sierotki".
AS: „Trędowata".
ATLANTIC: „Ostatnia noc skazań­

ca",
BAŁTYK: „Zaginiony horyzont".
BIS: „Rose Marie" i „Piekło Chin".
CASINO: „W sieci wywiadu".
CAPITOL: „Znachor".
COLOSSEUM: „Narodziny gwiazdy" 
CZARY: „Ucieczka Tarzana" i do­

datki.
ELITE: „Kain i Mabel" i „Zbunto­

wana".
EUROPA: „Król i chórzystka".
FAMA- T4ła7pn“
FILHARMONIA:’ „Prawo młodości".
FLORIDA: „Szarża lekkiej brygady'* 

i „Orzeł czy reszka".
FORUM: „Ramona" i „Władca p«d. 

wodnego świata".
GDYNIA: „Ty, co w Ostrej świecisz 

bramie" i dodatki.
GLORIA: „Trędowata" i mecz boks. 

Luis.Bradd°ck.
HOLLYWOOD: „Pat i Patachon w

raju" i dodatki.
HELIOS: „Trędowata" i „Ordynat 

Michorowski".
JURATA: „W blasku sł°ńca" i „Ma­

ły lord".
IMPERIAL: „Historia jednej nocy".
ITALIA: „Ku wolności".
KOMETA (Chłodna 49): „Dyplo. 

matyczna żona" i rewia.

2P
w niedziele i św. °

DAMA jjtj1
K A M E L lO j

G A R B O  — TA^aKU l
B a l k o n  Ą  Ib

K a w »  Doz*7 ”1  *

7 6  l y
MIEJSKI: „Królowa

MIEJSKI

50

jfrawiec męski, pierwszorzędny krój 
** ceny przystępne — dogodne wa­
runki — własne i powierzone ma­
teriały D. Kulawy Pańska 59 m. 27.
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[ RAD IO I TECHNIKA
f lA f l l f l  najnowsze modele, lam-
i tn U iU  powe, od zł. 100. Philip,
sa na 15 rat miesięcznych. Patefony, 
płyty. Zegarki kieszonkowe, stołowe, 
i ręczne. Rowery na częściach angiel­
skich. Warunki nadzwyczaj dogodns. 
Dla urzędników — pracowników pań 
stwowyeh — samorządowych specjał 
ne ulgi. „Radio .  Select", Marszał. 
kowska 147. 204

! Radio bez zaliczki!
Najmniejsze raty! Aparaty wszelkich 
firm wstawiamy na próbę. Telefon 
11-32-84. 96

K; KOMETA «
Ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

(K e m e d la  m u z y c z n a )
Ha s c e n ie  r e w ia

Viril,n j t * *  j a n . e s ^ > te-
'ątk10rtl

bilety ulgowe za
mier, s o b ó t i ^ ^ j  V

PETIT TRIANONj ,  (
ki*' j „Bez świadke< j

PAN: „Skłamałam ^
d°.  re da*1 J

Tańcząt*

POPULARNY: 
je" i rewia

PROMIEŃ:
weselna**. jej

PRAGA: „Szarza
rewia. „ani

PRASKIE OKO: „» 
i „Wielki plan‘ • „ j
dam dziecka". . „jpczk® 

RAJ: „M°ja gW,a
Barnuma". ,

R1ALTO: „E sk aP ^® ^ 
RENA: „Anna Ka‘.

wielkiego miast® • ^ ^ * 1”

l y
RIVIERA: „D3 b̂J jjKL,

Kala Na« h i 
K ing K°®« s to

”TruvŁil ’> 8t J
ROMA: 
ROXY: 
SOKÓŁ 
SORENTO:3UIVDHIU.

„Cyrk na 
STYLOWY:^,.*1*®., z J

MARS: „Wiśrna Rzeka".
MASKA: „Pokusa" j „świat jest za. 

k°cliŁny‘‘.
METRO: „ślubowanie".
MEWA: „ZapOmniaIla symfonia" j

„Senorita w masce",
MUCHA: „Dinkin" i „Mój pan mąż" 
NOWA TOMBOLA: „żona czy sekre. 

tarka" i „Na zgliszczach szczęścia".

STUDIO: ,,Wład âap,ta!' 
ŚWIATOWID: ,A  
SFIN K S: „Dybuk - ^ p i r )  f ,

ŚWIT: „Sp«tkali M?torped*
ŚWIAT: ..Srebr".a

chana r"dzmka
TON: „Nicpoń" i ^  t ; f
UCIECHA: „Czar ^
UNIA: „W żarn1**1

dewia.
VICTORIA ,

„Siódme nieb*

y . /
a

(MarS*

Hedaktor odpowiedzialny: LUDWIK WIŃTtKOK.
Odbito w dwikariu So. Nakladowo Wydawniczej „Robotnik", Warsz* * * 1


